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Ani zachodni, ani wschodni
Zwolennicy bloku zachodniego nie daje za wygrana. Cho­

ciaż koncepcja ta — koncepcja porozumienia gospodarczego, po­
litycznego, a według pewnych projektów nawet militarnego — 
państw Europy zachodniej pod przewodnictwem Anglii —- cał­
kowicie zbankrutowała, i to przede wszystkim z powodu braku 
zgody właśnie rządu angielskiego, — raz po raz odzywają się 
głosy w obronie bloku zachodniego w tej czy innej redakcji, pod 
taką czy inną nazwą. Ostatnio dyskusję w tej sprawie wznowił 
reakcyjny polityk angielski Robert Booth by, ogłaszając list do 
redakcji „Timesa", w którym proponuje utworzyć porozumienie 
państw z a c h o d n io  - europejskich pod egidą Anglii i w oparciu 
o... ciężki przemysł Niemiec zachodnich.

List ten wywołał kilką głosów przychylnych w opozycyjnej 
konserwatywnej prasie angielskiej, a jednocześnie zdecydowaną 
odprawę w moskiewskiej „Prawdzie”. Związek Radziecki od 
pierwszej chwili przeciwstawia się wszelkim pómysłom bloków 
zachodnich, słusznie przewidując, że ostrze takiego bloku wcześ­
niej czy później, nawet niezależnie od intencyj ich twórców, skie­
rować się może przeciwko Związkowi Radzieckiemu. W  odnie­
sieniu do ostatniego projektu Roberta Boothby „Prawda" zwra­
ca uwagę na to, że „projekt bloku zachodniego z udziałem szere­
gu stref okupacyjnych Niemiec podrywa wszystkie powzięte 
uprzednio uchwały Sojuszników w sprawie Niemiec, a to nie 
może nie dotyczyć ZSRR."

Powstanie bloku zachodniego byłoby niewątpliwie najwięk-, 
szą- groźbą potencjalną dla pokoju-światowego. N a szczęście 
uważać można, —  znając stanowisko w -tej sprawie rsądu Partii 
Pracy w W ielkiej Brytanii, — żę zwolennicy tego rodzaju bloku 
nie mają żadnych szans powodzenia. Prof. Harold Laski, dotych­
czasowy przewodniczący komitetu wykonawczego Partii Prąćy, 
który zgodnie ze statutem tej partii po ukończeniu kadencji 
ustąpił ze swego stanowiska (a nie, jak podały niektóre polskie 
gazety, został usunięty) i który nadal odgrywa wielką rolę w ży­
ciu politycznym Labour Party, należy do zdecydowanych prze­
ciwników wszelkiego rodzaju bloków zachodnich.

Niemniejszą groźbą dla pokoju światowego byłoby powstanie 
zamkniętego bloku wschodniego, skupiającego się wokół Związ­
ku Radzieckiego. Utworzenie takiego bloku byłoby wodą na 
młyn zwolenników bloku zachodniego, który zresztą już te­
raz częstokroć się powołują na rzekome istnienie bloku wschod­
niego. Przewódcy Związku Radzieckiego już wielokrotnie stwier­
dzali, że są zasadniczymi przeciwnikami wszelkiego rodzaju blo­
ków, a tym samym i bloku wschodniego..

Ponieważ w ostatnim przemówieniu minjstra Bevina na 
Kongresie Labour Party znów była mowa o bloku wschodnim, 
rzekomo obejmującym ZSRR, Polskę, Jugosławię, Bułgarię i . d. 
należy tę sprawę postawić jasno. W ymienione państwa słowiań­
skie, a także kilka państw niesłowiańskich, jak naprz. Rumunia 
i Węgry, rzeczywiście po wojnie ustaliły między sobą szczególnie 
przyjazne stosunki i zawarły między sobą szereg umów o wza­
jemnej przyjaźni i pomocy. Lecz w żadnej z tych umów nie ma 
mowy ani o wyłączności, ani tym bardziej o skierowaniu jej 
ostrza przeciwko jakiemukolwiek innemu państwu.

Polska, rzekomo należąca do bloku wschodniego, wielokro-1 
tnie oświadczała, że jest chętna i gotowa do utrzymywania rów­
nie przyjaznych stosunków z państwami Zachodu, jak ze Związ­
kiem Radzieckim. Polska nawiązała już rozmowy z rządem fran­
cuskim i spodziewać się można podpisania w krótkim czasie pak­
tu przyjaźni między tymi dwoma krajami, w równej mierze za­
grożonymi przez agresje niemiecką i mającymi w związku z tym 
wiele wspólnych celów i perspektyw. Polska uregulowała ostat­
nio kwestię rozliczeń z tytułu zwrotu złota polskiego z Anglii 
i jeśli faktyczna demobilizacja armii Andersa nastąpi zgodnie 
z zapowiedzią w najbliższym czasie, nic nie stanie na przeszko­
dzie całkowitej normalizacji stosunków polsko - brytyjskich. 
Chcielibyśmy w przyjaznej wizycie ministra brytyjskiego prok. 
Shawcrossa w W arszawie widzieć zapowiedź takiej normalizacji.

Także inne państwa, jakoby należące do nieistniejącego blo­
ku wschodniego, dążą do przyjaznych stosunków z wszystkimi 
trzema wielkimi mocarstwami, co trudno byłoby pogodzić z teo­
rią rzekomo budowanego bloku wschodniego. Zresztą Polska. 
Czechosłowacja, czy W ęgry są ze względu na swe położenie geo­
graficzne szczególnie zainteresowane w niepowstawaniu jakich­
kolwiek bloków, gdyż znajdując się na pograniczu W schodu 
i Zachodu byłyby pierwszą ofiarą w razie jakiegokolwiek zatar­
gu, o  czym niestety nie pamiętają zwolennicy „trzeciej wojny’%

Niedźwiedzią przysługę sprawie pokoju oddają wobec tego 
ci, nierozważni politycy i publicyści, którzy słuszną ideę wspól­
noty państw słowiańskich wrobec agresji niemieckiej zniekształ­
cają w  błędną koncepcję bloku wschodniego. Koncepcji tej bez­
względnie przeciwmy jest rzekomy ośrodek takiego bloku — 
Związek Radziecki. Natomiast wielkim krokiem.naprzód w dzie­
le uspokojenia świata powojennego ntoże stać się „misja przy­
jaźni’, z którą udają się w przyszłym miesiącu do Moskwy dele- 
eaci Partii Pracy z prof. Laskim i sekretarzem generalnym partii 
Morganem Philipsem na czele. Powodzenie ich misji położy 
kres koncepcjom wszelkich bloków.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Optymizm i nadzieja panują w Paryżu
Decyzje w sprawie kolonii włoskich odroczono

przestudiow ania propozycji Stanów Zjedno­
czonych odłożenia sprawy byłych kolonii wio 
śkich w Afryce na przeciąg 1 roku, przy koń 
cu którego kolonie zostaną oddane pod za­
rząd powierniczy ONZ, o ile ministrow ie nie 
znajdą innego rozwiązani*.

Ze iró d e ł poinform ow anych słychać, że 
propozycję w tym sen e wysunął najpierw  
radziecki minister.

Z czwartkowego tajnego posiedzenia nie 
wydano żadnego komunikatu. Doniesiono je-

PARYŻ (PAPJ. W p iątek  zastępcy mini­
strów spraw zagranicznych, omawiali zagad­
nienie Dodekanęzu. Mieli oni również od­
być wstępne rozmowy w sprawje Triestu.
Wyniki tych obrad miały być podstawą dla 
tajnego posiedzenia ministrów w piątek wie­
czorem. W kołach politycznych wyr a i. no 
przypuszczenie, że B idault wysunie proj~.it 
kompromisowego rozwiązania problemu przez 
umiędzynarodowienie Triestu.

OPTYMISTYCZNE NASTROJE 
? . W  PARYŻU

LONDYN (PA P). W edług doniesień A- 
gencji Reutera z  Paryża rzecznik delegacji 
radzieckiej przyłączył «ię w p iątek  wieczór 
do tych, którzy przew idują, że ogólna kon­
ferencja pokojowa z udziałem  przedstaw i­
cieli 21 państw  może być wkrótce zwołana 
dzięki temu, że ministrowie szybko osiągają 
porozumienie co do różnych trudnych za­
gadnień.

Francuski m inister spraw zagranicznych i 
nowo obrany naczelnik państwa B idault O' 
świadczył w piątek rano, że „gw iazd* na­
dziei zabłysła nad konferencją", a  pozoetali 
ministrowie podzielili jego zdanie.

Jak  donosi dalej Agencja Reuter*, rzecz­
nik radsieckt oznajm ił, /ż ę  deJegaćja Jegól 
k ra ju  przybyła do Paryża z postanowieniem 
pomyślnego zakończenia obrad konferencji i 
wyznaczenia daty  konferencji pokojowej; 
przy czym dodał, że delegacja ta dobrze wy­
czuwa, iż przebieg obrad rozwija się po 

myślmie.
TAJNE OBRADY CZWARTKOWE

PARYŻ (PAP). Ministrowie spraw  zagrani­
cznych wyznaczyli specjalną kom isję do | stopniu od tego, jak  będzie rozw iązane to

dynie ze źródeł m iarodajnych, iż odbyło się 
ono w przyjaznej atmosfer**.

MEMORIAŁ RZĄDU WŁOSKIEGO

RZYM (PAP). Rząd włoski przedłożył mini 
strora spraw  zagranicznych 4 mocarstw , ob­
radującym  w Paryżu, memoriał, w którym  
przedstaw ił ciężkie w arunki gospodarcze * 
Włoch. Rząd włoski proponuje, ażeby wypta 
ta  odszkodowań mogła odbyć się drogą prze 
rab ian ia  przez przem ysł włoski surowców 
przesłanych przez państw a zainteresowane.

Zakaz produkcji bomby i kontrola
Propozycje ZSRR w sprawie energii atomowej

MOSKWA (PAP). Jak  donosi z Nowego 
Jorku Agencja Tass, przedstaw iciel ZSRR Gro 
myko, zabierając głos na posiedzeniu kom i­
sji kontroli energii atom owej, przypom niał, 
że kom isja ta  xostala stworzona zgodnie z de 
cyzją konferencji m inistrów spraw  zagrani­
cznych trzech mocarstw w Moskwie oraz z 
decyzją pierwszej sesji Zgromadzeni* Ogól- 
neg<x ONZ. ,

„.Rozwój wypadków lat ostatnich — mówił 
delegat radziecki — sprawił, że jeden z naj 
większych wynalazków ludzkości został n a j­
pierw  wykorzystany w form ie broni. Opinia 
’publiczna jest jednak pr*ękonarj*. że ludz­
kość znajduje się na progu; szerókiegor za­
stosow ania’ energii a tom ow ej'do ,ce lów  poko 
jowych) na dobro narodów. Stąd wypływa-je 
dynie słuszny wniosek o . konieczności połą­
czonych wysiłków naukow ych zmierzających 
ku tym celom.

„Sukces prac komisji zależy w znacznym

Współpraca partii robotniczych we Francji
będzie nadal utrzymana

PARYŻ. Sekretarz Francuskiej P artii So­
cjalistycznej Daniel Mayer oświadczył przed 
stawicielowi ameryskańskiej agencji „In ter­
national News Service", iż we Francji me 
zaistniały jeszcze warunki fuzji P artii So* 
cjalistycznej i Komunistycznej, chociaż we­
wnętrzna sytuacja polityczna F rancji wy­
maga obecnie utrzym ania z komunistami 
ścisłej współpracy w celu utworzenia jed­
ności antyfaszystowskiej.

PARYŻ (PA P). W przemówieniu wygło­
szonym przed komitetem centralnym partii

komunistycznej, sekretarz partii Thorez, 
stwierdził, że da je  się zaobserwować konso­
lidacja sił klasy robotniczej i postępowej 
dem okracji przy równoczesnej wzmożonej 
działalności sił reakcyjnych, które od roli 
stronników Petaina pTzeszły do popierania 
t. zw. wpływów zachodnich. Jeśli klasa ro ­
botnicza doprow adzi do zjednoczenia, mo­
że być pewna pełnego sukcesu. Jeśli nato­
miast będzie rozbi’-a na poszczególne grupy, 
doprowadzi do zwycięstwa sił reakcyjnych.

Terroryści żydowscy chcieli uprowadzić
głównodowodzącego brytyjskich

JEROZOLIMA (SAP). —  Podano 
tu do wiadomości, że według uzyska­
nych dowodów grupa terrbrystów ży­
dowskich projektowała porwanie ge­
nerała Barkera, głównodowodzącego 
brytyjskich sił zbrojnych w Palestynie.

N ie podano żadnych szczegółów, 
dotyczących tego spisku. 

FANTASTYCZNA UCIECZKA 
MAJORA CHAD W ICKA 

JEROZOLIMA (SAP). — Major 
H. P. Chadwick, jeden z sześciu ofice­
rów brytyjskich, porwanych przez ży­
dowskich terrorystów, zbiegł w czwar 
tek popołudniu i stanął na czele od­
działów wojska i policji, które starają 
się wykryć ośrodek oporu żydowskie­
go w Jerozolimie.

M ajor Chadwick został porwany 
przez czterech uzbrojonych Żydów, w 
tej liczbie była jedna kobieta — wep­
chnięty do czekającego auta i odurzo­
ny chloroformem, poczym zawieziono 
go do jakiegoś domu w dzielnicy Bm 
charim, gdzie powiedziano mu. że jest 
zakładnikiem. Trzymali go przywią- 
mHiiiiłMmimimimimiimniiRitniiintimmHiiininHntiniiiiiitiimniumiinnnini

Proces Grelsera
na str, 2-e]

zanego do deski, za ręce i nogi, mimo 
to jednak udało mu się rozluźnić liny, 
wyślizgnąć się przez dziurę w dachu, 
korzystając z tego, że wartownik za­
snął i wskoczyć do przejeżdżającego 
ulicą autobusu.

naczelne zadanie. Słuszność propozycji w 
sprawie szerokiej wymiany inform acyj nau ­
kowych znajduje również potwierdzenie w 
fakcie, że tego rodzaju wynalazek naukowy 
nie może pozostać na dalszą metę w łasnoś­
cią któregokolwiek pojedyńczego k raju  łub 
małej grupy krajów . Stanie się on nieunik- 
nienie własnością całego szeregu krajów.

„Rozwijając te zasadnicze myśli w im ie­
niu mego rządu przedstaw iam  kom isji pod 
rozwagę dwie konkretne propozycje:

1) zawarcie konwencji międzynarodowej, 
zakazującej produkcji i używania broni, o- 
partych na w ykorzystaniu energii atom owej 
do celów masywęgo zniszczenia;

2) zorganizowanie pracy kom isji kontroli 
energii atom owej".

Delegat radziecki odczytał następnie teksty 
tych propozycyj: /

„Działalność kom isji energii atom owej mo 
że dać pożądane w y n i k i  tylko w tym wypad 
ku, jeśli będzie ona pozostawała w całkow i­
te; zgodzie z zasadam i Karty Narodów Źje- 
droczonych, k tóre  stanow ią podstawę działał 
ności Rady Bezpieczeństwa. Próby podważe­
nia zasad funkcjonow ania Rady Bezpieczeń­
stwa, ustalonych przez Kartę, w łączając w lo 
jednom yślność członków Rady Bezpieczeń­
stwa przy rozstrzyganiu zasadniczych próbie 
mów, nie dadzą się pogodzić z interesam i Na 
rodów Zjednoczonych, k tóre stworzyły orga­
nizację m iędzynarodow ą dla zapewnienia po ­
koju i bezpieczeństwa.

j i
OPINIA PREZYDENTA TRUMANA

NOWY JORK (PAP). Jak  donosi Agencja 
Reutera prezydent T rum an oświadczył na 
konferencji prasowej, że popiera projekt kon 
tro li energii atom owej przedstaw iony przez 
Barucha w komisji atem ow ej ONZ. Na zapy­
tanie dziennikarzy, czy popiera również p ro ­
jekt uchylenia praw a veta stałych członków 
p ady Bezpieczeństwa, j»k to proponuje Ba­
ruch — prezydent odpowiedział, że popiera 
całość projektu, a więc i poszczególne jego 
postanowienia.

Prezydent T rum : *. nie złożył żadnego o- 
ś u :adczei.ia na tem at p rojektu  kontroli ener­
gii atom owej, złożonego przez delegata ra ­
dzieckiego do ONZ am basadora Gromyko.

Mikołajczyk contra PSL
Program tego stronnictwa za sejmem jednoizbowym

Trzeci numer „Nowego W yzwole­
nia”, który ukazał się w dniu wczoraj­
szym, stanowi pogłębienie postawy za 
jętej przez szereg uczciwych działaczy 
PSL.

Szczególnie interesujące jest zesta­
wienie, dokonane przez ob. Bsrtolda, 
uchwały Rady Naczelnej PSL o „nie" 
w sprawie zniesienia senatu z progra­
mem tego stronnictwa, uchwalonym 
na zjeździe w styczniu r. b. W  progra­
mie tym powiedziano:

„W  Polsce odrodzonej ma obo­
wiązywać na okres przejściowy Kon 
stytucja Marcowa z 1921 r. N a jej 
podstawie i w oparciu o ordynację 
wyborczą z niej wynikającą wybra­
ny sejm będzie sejmem konstytucyj­

nym. N ow a zaś konstytucja Polski 
Ludowej przeprowadzi zasadę, że 
naród sprawoije władzę przez sejm 
jako naczelny organ ustawoda­
wczy...”
To znaczy innymi słowy, iż PSL stoi 

na stanowisku parlamentu jednoizbo­
wego. W  tej perspektywie staje się 
zgoła niewątpliwe, kto zdradził pro­
gram ludowy: p. Mikołajczyk czy je­
go przeciwnicy, których on obecnie 
masowo wyrzuca.

. Ale ci bronią się energicznie. Jak 
donosi „Now e W yzwolenie”, 27-go 
czerwca odbedzie się w Warszawie na 
rada członków PSL, stojących na sta­
nowisku trzech „tak”, czyli wierności 
programowa demokratycznemu.



OSv/arcio posfepov/cnca dowodowego w  procesie poznańskim

f d i s d r a  mes s z u b i e n i c o l
Demonstrujące tłumy domagają sSą wyroku śmierci

POZNAŃ (Telef. własny).
' Wchodzących do aułi Uniwersytetu 
Poznańskiego, gdzie odbywa się pro­
ces Greisera, członków Najwyższe­
go Trybunału Narodowego, obecni 
ma sali powitali przez powstanie, 
iWstał równeż ze swego miejsca, ulo- 
kowenego na podwyższeniu — tak, 
że ze wszystkich punktów sali do­
kładnie go widać — oskarżony Grii- 
ser, Ubreny $n jest w szare, porząd­
ne ubranie sportowe i już nie nosi 
opaski na uchu. Na sal? wprowadziło 
go dwóch milicjantów. .

O godz. 9 minut 10 otwarcia sesji 
(Trybunału dokonał prezydent Bar- 
cikowski. Powiedział on, że podsta­
wy prawne Trybunału, powołanego 
•dekretem rządu polskiego, opiera ą 
się poza tym na międzynarodowych 
uchwałach, m. inn. na ustawie o ści* 
iganiu przestępców wojennych, u* 
chwalonej przez 3 mocarstwa je­
szcze w 1942 roku, a  potwierdzo­
nych w  deklaracji moskiewskiej 
tych państw w 1945.

Prezydent Barcikowski apeluje do 
sędziów i ławników o kierowanie 
się tylko materiałem dowodowym i 
nagromadzonymi dowodami rzeczo­
wymi, a nie, łatwo zrozumianym u- 
czucicm wobec oskarżonego,

„His‘cria oczekuje od w :s  — mó­
wił prrz. Barcikowski — b 'z s 'ro n -  
mego zbadania materiału dowodo­
wego, a  oskarżony oczekuje spra­
wiedliwości."

PRZEMÓWIENIA
PROKURATORÓW

Drugi z kolei zabrał głos prokura­
tor Siewierski, k łóry wskazał, że 
na  przedstawicielach prokura ury 
polskiej ciąży szczególne zadenie. 
Muszą oni dowieść całości prze­
stępstw oskarżonego za okres j g o  
przeszło 6-le!nicj działalności. Ten 
olbrzymi materiał dowodowy można 
by przeds'awiać Trybunałowi tak 
długo, jak długo trwała działalność 
przestępcza Greisera. Jednak to za­
danie spadnie na his'orykow, dIet 
Ł lórych punktem wyjścia będzie ten 
proces.
. Prokura'ttra postawiła sob?2 jako 
pierwszy cel — mówił prok. Sie­
wierski —  ujawnienie na czym po- 
legeł system przestępstw, oparty na 
precyzyjnie obmyślam m p l a n i e ,  a 
wykonywany był ze ścisłością- i a b ­
solutną bezwzględnością. System, 
k ’óry raz puszczony w ruch, działał 
automatycznie.

OSKARŻENIE Z ZA GROBU
„Jeżeli nie ujrzymy tu wszystkich 

tych Polaków, którzy mogliby s a- 
nąć w tym procesie, jako świadko 
wie, lub poszkodowani, to jest winą 
systems i tak zdolnych wykonaw­
ców, jakim był Greiser. Na pomiesz­
czenia tych Polaków nie starczyła­
by zresztą nie tylko ta sala, ale 
wszystkie place publiczne Pozn"nia".

Na zakończenie prok. Siewierski 
stwierdził, żę formalnymi przeciw­
nikami prokuratorów na s?li są ad ­
wokaci polscy, którzy chociaż z 
przeciwnego bieguna służyć będą 
tej samej sprawie: bezstronnego i
słusznego wymiaru sprawiedliwości. 
Podkreślił on również zasługi Głów­
nej Komisji do Badenia Zbrodni M;e 
mieckich oraz Okręgowych Komisji 
w  Poznaniu i Łodzi, k 'óre przyczy­
niły się do sprawnego i obfitego ze­
brania materiału.

POGWAŁCONE PODSTAWOWE 
PRAW A LUDZKOŚCI

Kolejny mówca prok. Sawicki 
stwierdził, że rozmiary popełnionych 
w  czssie ostatniej wojny zbrodni 
rozsadziły dotychczasowe ustawy 
karne i przerastają możliwości for- 
mułcwenia prawnego. Trybunał sta­
je wobec tego przed ciężkim zada­
niem poszukiwania nowych norm 
prawnych. Jedną z cech, co do k tó ­
rych słuszności prokuratorzy będą 
starali się przekonać Trybunał, jest 
następująca zasada:

„Wojna agresywna fest przestęp- 
sfwem. Jest ona czynem, który prze­
kreśla prewo i sprawcy tej wojny 
muszą ponieść karę." Trybunał, po 
raz  pierwszy w historii prawa, na­
piętnować będzie musiał samą zasa­
dę wojny napastniczej.

Są podstawowe i nienaruszalne pra­
wa ludzkości. Zbrodnicze sprzys ęże- 
nie, do którego należał oskarżony, 
łamało te prawa, stosując represje 
za to tylko, że ktoś należał do pew­
nego narodu, do pewnej re'igii, do 
pewnej rasy lub pewnego związku 
politycznego — rzuca na zakończe­
nie w twarz Greiserowi proku. ator 
Sawicki.

Reasumując, mówca n?szk’row?ł 
tę rewolucyjną tezę prawną, k tóra

f Ocf ec/astiecjro „ B B o b o in ih a * 1)
MORDERCA MAŁYCH DZIATEKstanowi jeden z podstawowych punk 

lów procesu norymberskiego.

ZACHOWANIE SIĘ 
ZBRODNIARZA

Tu sala wybucha niepohamowa­
nym śmiechem.

WIDMO FORTU l ir  VII
Świadkowie opisują co się działo 

w „Domu Żołnierza" (odpowiednik 
Tę część posiedzenia, której p - z e - , warszawskiej Al. Szucha) w Forcie 

wodniczył prez. Barcikowski, G r e i ^ y j i  (odpowiednik Pawiaka w Poz- 
ser słuchał bez słuchawek, zdradzą- nanlu) i w  „podręcznym" obozie kon- 
jąc tym samym, is  zna język polski, centrrcyjnym pod Poznaniem, Zaby- 
Dopiero gdy rozpoczęło się odczyty-

oskerżenia w  tam ach
kowie. Greiser próbują złapać na
nieścisłościach świadka Cegielskie-

p r z e w o d u  o s k a rż o n y  g 0i k ’ó ry  o p o w ia d a  o w k y ta c j i  F ot-
tu VII przez oskarżonego. Świadek 
bez wahania opisuje ubranie Greise­
ra i wymienia członków eskorty m. 
inn. Koppego. * , 1

Sąd dopuścił spośród świadków

wame aktu  
normalnego
jakby się zorientował i nałożył słu­
chawki. Tej części posiedzenia prze­
wodniczy sędzia Bzowski — rozpo­
częła się ona o godz. 10 minut 15.

GreiseT z począłku zachowu:e się 
nerwowo, niepewnie spogląda na zaproponowanych przez Greisera: 
sslę, łyka ś'inę, co chwilę zdejmuje Komisarza Ligi Narodów Burkharda, 
i nakłada okulary — w trakcie czy- który jest profesorem w Genewie, 
tania aktu uspakaja się i już przy j emb. Stressburgere, byłego IComisa- 
bedaniu świadków wykazu"e zdu- . rz.a Pappee, obecnego „ambasadora 
miewającą zimną krew. W  czasie rządu londyńskiego" przv W etyka- 
poskdzenia  Greiser ciągle przegląda nie oraz Jregera... k ‘óry jes* dziś w 
nolatki. j więzieniu mokotowskim w Warsza-

Kcmplet* sędziowski ubrany jest j wie. 
w  togi — ławnicy siedzą w ubra- Na zakończenie proknra łor Sa­
niach cywilnych, przewodniczący zs-, wieki przcds’ewla nowe dokumen’y 
siada w fo'elu, w którym kiedyś sia- otrzymane z W ydz:ału Śledczego VII 
dał w Poznaniu kaiser Wilhelm. Nsdj armii amerykańskiej, która schwy- 
fo'elem rozpięty jest r a  czerwonym tśła i przekazała władzom polskim 
tle wielki biały orzeł. Po sali p rze - ’ Greisera.
suwene są reflektory, k-óre służą Znaidu;e sje tam m. in>; LJsta n. 
operatorom lamowym i fo ografom.! $6b zajmu; ,cvch stan0wiska kierowni- 
R ozs.aw one głośniki przekazu ą C2e przy Greiserze pr-ez niego spo­

rządzoną— ze skrupulatnym wylicze-ksżde słowo w na:da!szy kąt auli.1 
Jeden wielki głośnik umieszczony 
jest rdzew ną 'rz  tfm-'chu dla zebranej 
tam licznie publiczności.

ŚMIECH NA SALI
Publiczność na sali zachowuje s!ę 

spokojnie i z uwagą słucha przebie­
gu rozprawy. Dv/ukro'nie ty ko zry­
wa s;ę ogólna salwa śmiechu. Raz, 
gcy św. Szubert zapytuje Grc'sera 
dlaczego mówi po niemiecku, skero 
z nim w czasie wojny mówił po pol­
sku.

Drugi raz przy zeznaniach świad­
ka Cegielskiego, k 'ć ry  opowiada o 
egzekucii byłego w okw ody pozn-ń- 
skiego Enirslcisgo, Greiser przery­
wa mu i mówi z żalem:

—  Szkoda, ż? n:e w kdzirłem  o 
tym przedstawicielu władz polskich 
— gdybym słyszał, że jest r a  ter ­
nie poznańskiego, rnoewno bym się 
o nkgo  zatroszczył."

nicm perconnIii oraz schemat organi 
zacvjnv władz partvinych i administra­
cyjnych okrggu „W arthegau”.

BRZYTW A W  REKU DZIKIEJ 
MAŁPY

Itówniaż jest tam zeznanie gen Gu- 
deriana, który tak sip wyraża o oskar­
żonym:

szerokiej
,— Powierzanie Greiserowi tak 

władzy wykonawczej było 
czynem równ:e nie odpowiedzialnym 
jak oddanie brzytwy dzikiej małpie".

Dalej prokurator Sawicki .cytuje o- 
trzymany od brytyjskich "wrlSr śled­
czych p-otokół przesłucha rva ftatchl rI 
von Schirscha, który s^rsścił przemó 
wienie Greisera na ?;eździe . raulei- 
terów” w Austrii w 1940 roku na te­
mat me*-od rządzenia na terenach pol­
skich. Gdy inni „gauleiterzy” znaszali 
wątpliwości i zastrzeżenia Greiser 
k r z y k n ą ł co Schirrcha:

„— Pan też to może u siebie robić!”

Ciekawy dokument nadszedł rów­
nież w ostatniej chwili z Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Niemieckich. 
Jest to list szefa policji z Pragi cze­
skiej do szefa policji niemieckiej w 
Łodzi.

Mówi on o przesłaniu grupy 90 
dzieci czeskich ze wsi Lidice spacyfi- 
kowanej przez Niemców po zabiciu 
gubernatora Heydricha do dyspozycji 
Greisera i stwierdzenia czy nadają się 
one do 2germanizowania (rodziców 
wymordowano) —  jeżeli nie mają być" 
zlikwidowane (iiberStellt).

WSZYSTKIEMU W IN N I  
HITLER I HIMMLER

Po odczytaniu aktu oskarżenia za­
brał głos Greiser, który zapytany czy 
przyznaje się do winy odrzekł:

—  „Nie uważam się za winnego w 
sensie zarzucanym mi przez akt oskar 
żenią. Proszę Trybunał o umożliwie­
nie mi wypowiedzenia sie w czasie roz 
prawy co do pewnych punktów.

Za popełnione zbrodnie odpowie­
dzialność ponoszą Hitler, który spo­
kojnemu narodowi niemieckiemu na­
rzucił zaborcze ideie imperializmu i 
Himmler, który stworzył państwo po­
licyjne, uniemożliwiaiac samodzielną 
działalność poszczególnych czynników 
administracji” .

OBURZENIE 
DEMONSTRUJĄCYCH TŁUM ÓW

Na rozprawie obecny był w charak­
terze gościa tow. min. Świątkowski, 
który serdecznie przywitał sie z obec­
nym b. marszałkiem sejmu, dziś sta­
ruszkiem, Tr^mpczyńskim.

db
Z.araz po skończeniu rozprawy na 

placu przed aulą odbył sie wielki wiec 
zwołany przez wojewódzkie komitety 
PFS i PPR z udziałem wielotysięcz­
nych rzesz. Obecni domagali sie wyro­
ku śmierci dla *Greisera. Przemawiali

wych i robotniczych, a przede wszystkim ó* 
bywateli polskich narodowości żydowskiej.

Greiser przeprowadził na zarządzonym  
przez siebie terenie okupowanym niedopusz­
czalną degradację obywateli państwa okupo­
wanego przy Jednoczesnym uprzywilejowaniu 
ludności niemieckiej.

GREISER JAKO USTAWODAWCA
Oskarżony był inicjatorem wprowadzenia 

listy narocowościowej. Polacy utracili pra­
wa wynikające z posiadanego obywatelstwa 
państwowego 1 stall się jedynie „poddanymi 
p!eczy państwowej" (Schutzangehoerige). Dal 
sze ustawodawstwo, Inspirowane przez Grei­
sera, miato na celu pozbawienie Polaków  
wszystkich uprawień poza koniecznymi dla 
utrzymania na razie na jakim takim pozio­
mie bytu fizycznego polskiej siły roboczej.

W zakresie majątkowym można byto wy­
właszczyć bez żadnego odszkodowania cały 
majątek.

WAŁKA Z RELIGIĄ
Greiser ma na swym sumieniu 752 wymor­

dowanych księży. Greiser zamknął około 
1300 kościołów. Zamknięte kościoły zostały 
doszczętnie obrabowane. Część zrabowanego 
majątku kościelnego, jak wynika z akt nie­
mieckich, przekazano wojsku niemieckiemu. 
Na zarządzenie Greisera oddzielono cmenta­
rze dla Polaków 1 Niemców, a równocześnie 
nakazano usunięcie wszelkich napisów pol­
skich z nagrobków. Zbrodniarz hitlerowski 
walczył nie tylko z żywymi Polakami, ale i 
ze zmarłymi.

NISZCZENIE KULTURT 
1 NAUKI POLSKIEJ

Uniwersytet Poznański został zamknięty 
zaraz po wkroczeniu Niemców do Poznan a, 
a profesorowie w większości aresztowani. 
Wskutek rządów hitlerowskich zginęło Zł 
profesorów tego Uniwesrytelu, 15 docentów, 
26 asystentów oraz 20 urzędników adminisira 
cyjnych. Do Poznania zwieziono blisko 2 mi­
liony książek z całego WarM egau, przeka­
zując je papierniom na przeróbkę.

Skonfiskowano też muzea, archiwa i zbio­
ry sztuki. Niszczono pomniki polskie.

Zupełnemu zniszczeniu uległa prasa pobka  
i życie wydawnicze. Zamknięto wszystkie tea

, . „ ■ , try polskie, a radiostacje polskie zamieniono
p w ’zv ini’Vflfn fówy usta. Swi^lkow-

Akademicy całej Polski
gośćmi tow. Premiera Osóbki-Morawskiego
(SAP). W sobotę dn. 22 lun. premier Osób­

ka Morawski gościć będzie w Prezydium Ha 

dy Ministrów młodzież akademicką z całej 
Polski. Reprezenlowani będą delegaci Bral 
nich Pomocy wszystkich wyższych uczelni.

Zebranie o charakterze towarzyskim roz 
pocznie się o godz. 17 ej. Po krótkim koncer 
cie nastąpi wymiana zdań i skromne przyję

M ic h a ło w ic z  b r e ł od  N iem có w
broń, amunicję i żywność

ski i tow. Janasek. W'
Karol Mafcużyński.

AKT OSKARŻENIA
Akt oskarżenia przeciw Greiserowi obejmh 

je 00 stron druku i czytanie go zajęło kilka 
gpdzin czasu. Pierwszych 7 stron aktu oskar 
żenia, to krótkie wyliczanie zarzucanych o 
skarżonemu przestępstw z podaniem przepi 
śów karnych, pod które przestępstwa te pod 
padają. Dalszych 60 stron to uzasadnienie czę 
ści pierwszej, polegające na bardziej szczegó 
łowym opisie zbrodni Greisera i na przykla 
dowym wyliczaniu jaskrawych wypadków po 
gwałcenia przez niego praw. Wreszcie trzecia 
część na trzech stronach pisma maszynowe­
go — to spis wezwanych do rozprawy 70 ciu 
ś'wiadków.

ZBRODNIA STANU

BELGRAD (PAP). — W  czasie 
przesłuchiwania oskarżonego Jovano- 
vicza wyszło na jaw, że od roku 1938 
pozostawał on na służbie niemieckiej 
tajnej organizacji szpiegowskiej. H i­
tlerowcy mieli do niego absolutne za­
ufanie. Dostarczał on informacji poli­
tycznych oraz szczegółowych danych 
personalnych o niektórych osobisto­
ściach. W  okresie okupacji Tovano- 
vicz podlegał gen. Meissnerowi, sze­
fowi SS na Serbip. Tępił i prześlado­
wał komunistów, wyznaczane od 25 
do 100 tys. nagrody za zabicie lub are­
sztowanie partyzanta. Zorganizował 
obóz koncentracyjny w Banicy pod 
Belgradem, przez który przeszło po­
wyżej 60 tys. więźniów. .

Znalezienie testamentu 
St. Starzyńskiego

W jednym z domów, pod gruzami znnlezlo 
no testament b. prezydenta m. st. Warszawy, 
Stefana Starzyńskiego.

Aleja Stefana Starzyńskiego
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej u 

chwaliło nazwać ulicę biegnącą od Placu 
Krasińskich do wiaduktu Żoliborskiego Ale 
ją Stefana Starzyńskiego. Ulica ta zostanie 
poszerzona i stanowić będzie ważną artc 
rię komunikacyjną.

Jednocześnie Prezydium MRN powzięło u- 
chwatę, na mocy której 8 września stolica 
odda hołd swemu Prezydentowi, który przed 
siedmiu laty w’aśnie 8 września stanął na 
czele obrony cywilnej Warszawy.

Oskarżony spotykał się z Micha jło-
wiczem, dostarczał' mu broni, amuni­
cji oraz żywności. ■

Przed przesłuchaniem obrońca Mi- 
chajłowtcza wystgpił z wnioskiem o 
przesłuchanie oficerów amerykańskich' neJ ’ jeńców wojennych, znęcania się, prze

Greiser dopuścił się zbrodni siana, gdyż 
jako jeden z kierowników partii narodowo 
socjalistycznej dążył do uslanowienia w pań 
stwach ościennych, a więc i w Polsce, uslro 
ju narodowo socjalistycznego i do wcielenia 
do Niemiec ziem wchodzących w skład Pań­
stwa Polskiego.

Jak wynika dalej z aktu oskarżenia, Grei 
ser jako namiestnik „Warthegau", tj- wcie 
lonych do Rzeszy dekretem „Fuehrera" woj. 
poznańskiego i części woj. łódzkiego i pomor 
skiego, dopuścił się indywidualnych i zbioro on 1 m‘
wych zabójstw osób, spośród ludności Cywil

EKSPLOATACJA GOSPODARCZĄ
Zasadniczym celem Greisera byta bezwzetę 

Jna elim:nacja Polaków i Żydów i  czynnego 
życia gospodarczego, a następnie calkow.ia 
eksterminacja Żydów i częściowa Polaków. 
Greiser odmówił Polakom prawa do wyna­
grodzenia za godziny nadliczbowe, pracę n >c 
ną i święta. Urlopy zostały w ogóle zniesio­
ne, Czas pracy wynosił 10 i więcej godzin. 
Niemcy zabierali wszystko, co mogło przed­
stawiać jakąkolwiek wartość.

WYSIEDLANIE POLAKÓW
Polaków usuwano masowo przy jednoczes­

nym zaborze ich mienia z całego „Warihe- 
gar“, a na ich miejsce osiedlano Niemców.

Ziemie wcielone do Rzeszy, zamieszkałe 
przed wojną przez 10.740.000 mieszkańców, 
z których ponad 9.530.000 było Polakami, 
miały stać »ię czystonicmicckio. krajem.

OBOZY KONCENTRACYJNE
Obozów pracy i koncentracyjnych, pows'a 

tych z inicjatywy Greisera, było na tereme 
„Warthelandu" większa ilość. Szczególnie 
sm- tną sławą cieszyły się obozy w Zabikowie 
i Radngoszcz7 oraz słynny „Fort VII" w Po 
znaniu. W obozach tych w niesłychanie bru­
talnych warunkach pozbawiono życia część 
więźniów w przeddzień ewakuacji. W Rado- 
goszczy np. prawie wszystkich więźniów spa

i angielskich, będących w swoim cza­
sie w sztabie Michaiłowicza oraz ame­
rykańskich lotników. Sad odrzucił ten 
wniosek.

BELGRAD (PAP). —  W  związku 
z zabójstwem robotnika Karola Chli- 
czy przez zbrodniarzy faszystowskich, 
zarząd Słoweńsko - Włoskiei linii An­
tyfaszystowskiej wystosował do soju­
szniczego larz^du wojskowego w

śladowania i zadawania uszkodzeń cieles­
nych, systematycznego niszczenia polskiej 
kultury, grabieży wartości kulturalnych oraz 
germanizowania kraju i ludności polskiej, 
bezprawnego zabjru własności publicznej i 
prywatnej.

Oskarżony brał udział w dokonywaniu w 
różny sposób pojedyńczyJi i zbiorowych za 
bójsSw ludności, zwłaszcza spośród inteligen 
c.'i, oraz czynnych społecznie działaczy ludo-

MASOWE MORDERSTWA
W „Warthegau" przez cały okres oku- 

p .cji odbywały się bezustanne egzekucje, 
zarządzane przeważnie przez samego tireis' - 
ra. Na polecenie Hitlera był on najwyżsi : 
władzą w zakresie wymiaru sprawiedliwości, 
udzielał instrukcyj co do konieczności, i spo 
sobu wykonania „w-yioku" śmierci.

Tak w telegraf.cznym skrócie aktu oskar­
żenie przedstawiają się zbrodnie Greisera. 
Postępowanie dowodowe uwypukli koszmar­
ny ich obraz.

Trieście pismo z protestem przeciwko! 
zbrodniczej działalności faszystów. Za
rzgd Unii ze zdziwieniem stwierdza, "  1 .........................
Ze sojuszniczy zarząd wojskowy nie 
podjął żadnych kroków, celem unie­
szkodliwienia tego zbrodniczego ru­
chu.

Król szwedzki Gustaw
ćo Prezydenta KRM

(PAP). W odpowiedzi na depeszę gratu­
lacyjną, wysłaną przez Prezydenta KRN ob. j 
Bolesława Bieruta do króla szwedzkiego z i 
okazji rocznicy urodzin, król Gustaw na­
desłał następującą odpowiedź:

„Jego Ekscelencja Prezydent Krajowej i 
R idy Narodowej Polski Wsrszawa. Proszę 
Waszą Ekscelencję o przyjęcie serdecznego 
podziękowania za uprzejme życzenia, nade- j 
słane z okazji rocznicy mych u-odzin. Z a -. 
syłam życzenia szczęścia dla Waszej Eksce- ! $4.)^ 
lencji i narodu polskiego. Gus.aw, król“. 7 /v k

UROCZYSTY O B C H Ó D  W I A N K Ó W
D N IA  23 CZERWCA W ARSZAW A OBCHODZIĆ BUDZIE:

T R A D Y C Y J 1 E  W I A H K I
Początek o godz. 19-ej.

W  PROGRAMIE:
koncert 6-ciu orkiestr 

korowody łodzi 
ogniska harcerskie 
widowisko o<mi sztucznych 
popisy zespołów chóralnych 
na przystaniach parkiety do tańca
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V * rto  może podkreślić śc is ły ; przed przyszłym naszym parktrnen-
zyyiążek , jaki istnieje między gloso 
m an ieni ludowym U w yboram i. Jed-

tem, to  uchwalenie konstytucji 
Nie trzeba się szeroko rozwodzićw a x u e m  l u u u w y i u  i  « j u w i u u * ^  ^ ***-v- ^  . —  ------

Tło i  drugie posiada doniosłą rolę po nad głębokimi i epokowymi przcmia 
l i tyczną  i ustrojową. S ą  to role róż- j nami, jakie przeżyliśmy i p rzeżyw a­
ne Głosowanie ludowe ani nie może j my w  rezultacie dojrzewających już 
nastąpić wyborów, ani też nie j-s t  przed wojną procesów  społecznych, 
przez nikogo pomyślane jako wybór-, samej wojny i zaszłych po niej w yca 
cza nam iastka. I rz tń . Zmieniło się przecież tak  wif-

Przeae wszystkim sama ustaw a o  le: otaczający nas układ  polityczny, 
głosowaniu ludowym stanowi, żc zo- granice p rńśtw a , jego skład ludncs- 
s tanie ono przeprow adzone _„prz-d  ciowy, s truk tu ra  gospodarcza i spo-
zarządzeniem wyborów do Sejmu . 
A w ięc odwrotnie —• po głosowaniu  
ludowym należy zarządzie wybory. 
W ola naszego ustawodawcy wyrażo­
na jest tu z jasnością, nie p o zo s ta ­
wiającą nic do życzenia.

Daiące się w ięc słyszeć tu i ów  
* adi

łeczna, stosunki praw ne, adm inis tra­
cja państw owa.

Te zmiany zn-akść m uszą swój wy 
raz w  przyszłej konstytucji. W 'n n a  
ona u* rwał i ć dokonane i dokonywu- 
jące się rd o rm y .  S tw orzyć r?my dla 
Polski ludowej, a n ie  ziemiańsko -

dzie głosy, żc re le rendum  proklamo- , kapitalistycznej, 
wano, aby uchylić się od wyborów, Głosowanie ludowe ma niejako u- 
są w wyraźnej sprzeczności z posta- torowuć drogę dla przyszłej naszej 
w ą naszej najwyższej w ładzy w pań- konstytuanty . Ma dać odpowiedz na 
s tw it, Krajowej Rady Narodowej, pew ne podstaw ow e problemy, pośre 
wyrażoną w uchwalonej ustawie o dnio lub bezpośrednio z przyszią
głosowaniu ludowym.

U staw a ta łormułując zasadę, i e  
po głosowaniu ludowym iras’ąpią 
wybory, nie określa jednak oczyw i­
ście daty wyborów, gdyż do niej nie 
należy to. Ale w tej kw estii mamy 
dostatecznie autorytatywne w ypo­
wiedzi, które pozwalają stwierdzić, 
że wybory nas‘ąpią w stosunkowo 
niezbyt odległym czasie po ref. ren- 
dum t. j. po 30-ym czerwca. M iano­
w icie na posiedzeniu Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej Stronnictw  
Demokratycznych ustaliły zgodnie 
w szystkie reprezentowane w  niej 
stronnictwa, że wybory do Sejmu, 
po wyniku głosowania ludowego, od­
będą się jeszcze w ciągu jesieni b ie­
żącego roku.

Zarówno w ięc uchwal >na przez 
K. R. N. ustawa, jak i o p in a  w szyst­
kich stronnictw polskich, ustalają 
niewątpliwie, że po głosowem u hr  
derwym nastąpi dalszy akt poitiycz- 
no - ustrojowy —  wybory — które 
zakończą okres tym czasowości w  
naszym życiu państwowym i nada-

konstytucją się w iążące.
Przede wszystkim  nasuwa się py­

tanie, kto ma uchwalać konstytucję. 
Manifest Lipcowy m ów i o Sejmie 
Ustawodawczym, „który uchwali ja-

uznaje w szelką własność... jako j-ed-.j dnościowej państwa, jego położenia 
ną z najważniejszych podstaw  ustro- geograficznego, gospodarczych m o­
ru społecznego i porządku  p raw n e­
go..." głosi art.  99 konstytucji. V/nle 
siona. w ów czts  przez PPS p o p raw ­
ka: „Rzeczpospolita  przystosowuje
formy własności do po trzeb  społecz­
nych i in te resów  pracy" — upadła 
głosami cen ttum  i prawicy. Drugie 
pytanie, w  razie twierdzącej odpo­
wiedzi, ma przesądzić zagadnienie 
u trw alenia w konstytucji dokona­
nych reform t, j. reformy rolnej i n a ­
cjonalizacji przemysłu, m a nadać 
tym reformom moc i powagę p rze ­
pisu konstytucyjnego.

Trzecie py tan ie  o ne.szych grani­
cach zechodn;ch nie łączy się, m oż­
na by sądzić, z p rzyszłą  konstytucją.
Byłby to jednak pogląd pow ierzcho­
wny. Us*rój państw a, każdego pań ­
stwa, a więc i iego konstytucji jest 
j?k drzewo, k tó re  korzeniami swy­
mi głęboko sięgać musi w  glebę. Ina 
czej uschnie lub w ywróci je lada wie 
trzyk. BU da takiej konstyucji, k tóra  
nie bra łaby  pod  uwagę s truk tu ry  lu
tBPMWOT

.  KONFERENCJA CZYTELNIKÓW  
1 BIBLIOTEKI IM. LENINA W MOSKWIE

Największa biblioteka ZSRR — Bibliote- 
k« o F    —  bn- Lenina (dawniej Muzeum Im Rumian-

żliwości rozwodowych, gęstości zwola}°  nat f*!*ń lH ku)łetrua kon,e’
ludnirnia, jor iom u  W t a r d . j .o ,  * .* > * * •
bony „tak , k.ore padną 30-go c z e r - ^  ZSRR codziennie korzysta około 3 tysię-
wca, oznaczać będą, że w n a szy m |cy uczonych t kadaczów. którzy pracują u>
przekonaniu granica zachodnia jestaę urtelktch talach bibliotecznych.
utrwalona ostatecznie. M ilion y l Ta pierwsza za cały c/.as istnienia biblio•
„tak” no. pytanie trzecie oznaczać! teki konferencja z czytelnikam i miała za za-
będą jednocześnie akceptację soju-f danie poznanie życzeń i żalów uczonych ko*
szu ze Związkiem Radzieckim, j c s t |^ * / « 7 « 0 * *  * bogactw iegc, bada, naj 

. . - . . . , , z & bogatszego księgozbioru świata.
on bowiem warunkiem istotnym \ ozdano 3 łysiące ankiet zaw iera jących
niezbędnym utrzymania granicy za-g tzereg pytań, na które czytelnicy mają <>d-
chodniei. O powiedzenie się za tą graW -w ied zieć . W yniki konferencji będą cieką-
nicą wpłynąć musi odpowiednio 5 naga-c również i dla wielkich bibliotek narodo-
formy naszego ustroju państ wowe-I tcycń w Europie i Ameryce.

g 0 k.l  . , , . . , „  1  ODBUDOWA ZAM KU W JF.ŁGAWIE
G łosowanie ludowe mst nie tylko |

* • * . * •  w y so n d o w a ła  e f f j d j f c .
bliczneij CO no trzech wysUn’C. / c h ^ ^ ,^  Rastrelliego  został w czasie obecnej 
problemów. fiioo/ny zburzony przez Niemców. Zamek za-

Ma ono, zmniejszając płaszczyznęiuj/erc/ 300 wspaniale zbudowanych i ame- 
tarć, utorować drogi do jesiennych biowanych komnat. Ra a mis row o rw
wyborów, ma dać niewzruszone pod­
waliny naszej przyszłej konstytucji.

Przed nami trzy etapy: referen­
dum — wybory —  konstytucja

U sta w o d a w cz y m , „K tóry u e n w -u

Ket obozu koncentracyjnego w Gusen;
tucji marcowej —  to tylko izba po- » » #skazany na śmierć
tucji marcowej — to tylko izba po­
selska. Sama konstytucja jedn-k 
przewiduje, że w szelk ie ustawy do­
chodzą do skutku przy współudzia­
le Sejmu i  Senatu. Trzymając się 
tych postanowień, należałoby u- 
chwalenie konstytucji powierzyć 
dwuizbowemu parlamentowi, wybra 
nemu według zo.sad konstytucji mar 
cowej.

Pierw sze pytanie skierowane do 
społeczeństwa, zmierza do tego, by 
złożyć troskę o naszą przyszłą kon­
stytucję w  ręce jednoizbowego par­
lamentu, w  ręce tylko Sejmu & nie 
Sehnu i Senatu.

Konstytucja marcowa w swych 
przepisach, omawiających stosunki 
społeczne, stoi wyraźnie na platfor­
mie kapitalistycznej, z tymi tylko

sk iej Republiki Radzieckiej postanowiła od­
restaurować pałac i przywrócić ma dawną 
lwspaniałość. IV zamku mają być umieszczo­
ne zakłady Akademii Rolniczej, która mie­
ściła się w tym że zamku w latach 1918 -*  
1941.

POŻAR W  WILLI BENIAMINO G IC U
W  Rzymie spłonęła całkowicie przed t y  

;godniem wspaniała willa słynnego tenora 
włoskiego Beniamino Gigli. S tra ty ocenia­
ne są na blisko 5 milionów lirów. Komin 
załamał się, niszcząc całkowicie wnętrza 
wspaniałej salt nieocenionej wartości.

* * podpalenia
• j  ■ \  ‘ wspaniałej sali nieocenione/ warzo

KATOWICE. Prztd Specjalnym stialskiego dozorcę opowiedział |  podobno pożar by ł wynikiem e 
Sądem Karnym w  Katowicach odby-1 świadek W ąsik, stwierdzając, że~ z zem sty za odmowę w yp ła ty  wi

o i - J w U ' Sfi-rńA.clri. k tń rw  h v ł  n r a w a  rekatmv terrorystom występującym  jak<
Sądem Karnym w Katowicach od by-! świacUK w ąsik , siw ierazaiąc, zem sty za oamowę WyP, u<y wiełkiejI wi­
ła się rozprawa sądowa przeciwko ' Stroiński, który był prawą ręką? my terrorystom występu,ącym  jako „Ubron-
byłamu „capo" obozu wyniszczenia N ic .ica , komendanta dozorców o b o -E c y  króla .
w  Gusen B olesław ow i Stroińskie- zowych, Kruckiego zwanego „tygry-8 SZWEDZKI R A J

sem". należał do najokrutniejszych! _
morderców na terenie obozu. In n il 1 z ,  ’s z J S T  » P ^ c a  
świadkowie potw ierdzili i uzupełm-5 dttmlewa/ąey przepyCh w zakresie ż y d a
li zeznania poprzednich, podkreś!a-feodzUnntSo w Szwecji, rażący w  porówna-

naszym życiu paustwuwyui * j mic M —  v  “
dzą mu trwałe, oparte na w oli mas koncesjami na rzecz świata pracy, ja 
ludowych, kontury. kich wymagała ówczesna sytuacja

G łówne zadanie, jakie stanie * polityczna. „Rzeczpospolita Polska

NIEDZIAŁKOWSKI 
W E WRZEŚNIU 1939 R.

W „Życiu W arszawy” ob. Jacek  
W ołow ski ogłasza wspomnienia z o* 
kresu września 1939 roku w W arsza 
w ie. W  ostatnich odcinkach autor 
opowiada o przemówieniu radio­
wym  tow. M. Niedziałkowskiego:

—  A pamiętacie — faucil na pożeg­
nanie Starzyński — ie  Jntrn rano będzie 
n w us Niedziałkowski.

Niedziałkowski Istotnie przyszedł a sa­
mego rana. Wysoki, szczupły, zaczesany 
na jefa, w binoklach, obrany w czarny 
dość wytarty garnitur, porozmawiał 
chwilę s  Rudnickim I udał się do stadia.

Od chwili istnienia Radia, Niedział­
kowski po raz pierwszy przekroczył pro­
gi lej Instytucji.

Choć czasy niecodzienne, obecność je­
go wprawiła wszystkich w stan lekkiego 
podniecenia.

Drzwi stadia były uchylone, mołnn by­
ło obserwować. Podszedł do mikrofonu, 
nad którym zapaliło się czerwone świa­
tełko. Odsunął metalowy fotel, zdjął bi­
nokle, przetarł je, spuścił głową jakby 
nad ezymś się zastanawiał.

— Na ulicach le łą  nlopogrzebane tru­
py «— rozpoczął. Robotnicy, pracownicy 
fizyczni, lud Warszawy. Cl, którzy od kul 
niemieckich padli na ulicach miasta, mu­
szą być pogrzebani. Maszą być pogrzeba­
ni, bo tak nam nakazuje ludzki obowlą- 
■ek. Muszą być pogrzebani takie dlate­
go, śe walczącęmn miastu grozi epidemia. 
W zyw am -

Ktoś wsunął głową do stadia.
— Proszą przerwać, panie prezesie. 

Nadajemy alarm przeciwlotniczy.
— Uwaga, uwaga, zarządzam alarm..
-— Jaś można—
Nad mikrofonem znów zapaliła się 

czerwona lampka.
— wszystkich —• ciągnął Nledzlalkow

. skl — którym obowiązki na to pozwala­
ją, by zgłaszali się na Warecką 7 do for­
mujących się tam specjalnych batalionów 
robotniczych.

ZNÓW FILM POLSKI
Antoni Bohdziewicz ogłosił w  

„Dzienniku Ludowym" szereg arty­
kułów, zawierających druzgocącą 
krytykę działalności, a dokładniej 
m ówiąc — braku działalności „Fil­
mu Polskiego". Poniżej zestawianie 
„7 grzechów głównych" tego przed­
siębiorstwa:

1. Kierownictwo FP wykazuje przygnę­
biającą wprosi nieudolność w gospodar­

ce materiałem ludzkim. Grzech pierwszy 
I najcięższy!

2. Kierownictwo FP wykazuje w robo 
cle chorobliwą ehwlejność I brak kon­
sekwencji. Odkładanie lub zmiany decyzji
— na porządku dziennym.

S. Na odcinku produkcji, jakśe ważnym
— nie widać jakiejś ustalonej hierarchii 
polrzeb. „Wszystko jest najważniejsze!"
— oto slogan pałacu na Targowej.

4. Chorobliwy przerost biurokratyzmu 
W połączeniu z niepokojącym brakiem 
sprawności organizacyjnej.

5. Pozbawiona celowości 1 taktu auto­
reklama. Przesadna troska o wygląd fa­
sady, a brak troski o  porządek wewnątrz.

0. Zazdrosne rezerwowanie dla kilku o 
sób możliwie wszystkich prerogatyw. Spo­
ry procent megalomanii i zachłanność, za 
miast pokory t rozsądnego podziała kom­
petencji i odpowiedzialności.

7. Zupełne lekceważenie roił, Jaką w 
planowej robocie kulturalne] winna peł­
nić społeczna mobilizacja ludzi z zew­
nątrz, do takiej roboty powołanych.

mu.
Stroiński, były urzędnik Ub«zpie 

czałni Społecznej w  Pszczynie, nale 
żał do najokrutniejszych oprawców, 
obozu, zapisując się krwawo w p a -' 
m ięci w ięźniów . J<sko dozorca gru­
py, Uczącej ok. 200 osób, zatrudnio­
nej w  ksmieniołom ach w Kascnho- 
fen, „capo" Stroiński nie rozstawał 
się z narzędziem maltretowania w .ę- 
źniów łopatą lub kilofem, zadając im 
z całym sadyzmem ciosy, kopiąc ich 
i znieważając. Za najdrobniejsze u- 
chybienia w  pracy i niedostateczną  
wydajność w ięźniowie często płacili 
życiem.

Podczas przewodu sądowego prze 
słuchano, względnie odczytano zez­
nania kilkudziesięciu świadków, by­
łych w ięźniów  obozu. Awisd-k Je- 
leśniański, sam pobity łopatą przez 
oskarżonego zeznał, że z powodu  
zbytniej gorliw ości Stroiński został 
nawet dwukrotnie ukarany przez 
władze obozowe chłostą, za n iedo­
stateczne oszczędzanie „materiału 
roboczego" —  jak nazywano w ięź­
niów. Świadek był również obecny 
podczas roztrzaskania gło-wy w ięź­
niowi Czarnockiemu, ofierze Siroiń 
skiego, zmarłemu wskutek odniesio­
nych ran. Świadek Dubis widział jak 
oskarżony topił jednego z więźniów, 
którego trzymał za nogi, przy czym  
głowę więźnia zanurzał w  beczce z 
wodą.

jąc, źe każdy dzień pobytu w  obozie 
przynosił nowe mordowane bez li­
tości ofiary Stroińskiego.

NIKOGO SIE NIE BOIMY

Na podstawie samych tylko zez­
nań świadków stwierdzono kilkana-

nlu z brakami, jakie panują w  W ielkiej Bry 
tanii, sto jącej dziś wobec dalszych ograni­
czeń żywnościowych i konfekcyjnych. Ko­
respondent angielski podaje długą listę ar­
tykułów, u> które zaopatrzona jest stolica  
Szwecji, a które są, od dawna zapomniane 
na W yspach Brytyjskich.

Korespondent „Daily Express stwierdza,
nań św ia d k ó w  stw ierd zo n e> k U lca n a -| »  r  rachnowania ł>nDnośd w Szwe- 
śc ie  n a z w isk  o só b  za m o rd o w a n y ch ^  '  w .gtode niepotrzebny. a stosowany
n r 7 A 7  .9 r r z e < 5 ó l m < >  r i f l £ n t  . . . ••   m m y J i t n v r h  S U •przez Stroińskiego. Szczególnie dużo 

i materiału dowodowego wniosły do 
rozprawy zeznania świadka Nogaja, 
dziennikarza z Katowic oraz świad-'
ka Żmija, byłego burmistrza Pszczy  
ny, którzy na terenie obozu pełnili 
funkcje pisarzy. Na podstaw ie zapi­
sów osobistych i obserwacji św iad­
kowie odsłonili ponure tło organiza­
cji obozu w yniszczenia w  Gusen. 
Obaj św iadkowie przebywa'i w obo­
zie aż do chwili zajęcia Gusen przez 
am erykańskie wojska. Zginęło tu 
według ich zeznań około 40.000 Po­
laków,

M etody hitlerowców charaktery­
zuje hasło wypisane na ludzkiej skó­
rze, ściągniętej z jednego z zamordo 
wanych w ięźniów , jakie znajdowało

jest tylko dla oszczędzał ia wrażliwych  su- 
mień Szwedów, którzy, będąc neutralnymi 
w czasie w ajny , dorobili się olbrzymich pis* 
między.

JESZCZE JEDNA „NOWA BRON*
W Waszyngtonie w ładze wojskowe USA  

ogłosiły szereg, niejasnych zresztą, infor­
macji dotyczących fantastycznej „nowej 
broni", mającej stanowić środek obrony 
przeciwko samolotom, rakietom, bombie 
atomowej itp. Nowy wynalazek  -  to po­
cisk o fantastycznej szybkości początkowej 
około 7 kim. na sekundę.

Gen. mjr. Eweret Hughesi ośw iadczył 
prasie, ie  szybkość pocisków wyrzucanych  
przez nową broń przekroczy 250.000 stóp na 
sekundę, mogąc pochwycić lecącą rakietę  
w rodzaju pocisku V-2, której szybkość nie 
przekracza 5.000 stóp na sekundę. (Kula  
karabinowa ma szybkość 3 000 stóp. a szyb-w i 0.11 y •» * C . łl i \ J  W f ja  łvlv ćilK* j u-w ww IV * KurUDt/lvU'u ,łlłł /  ,

się w  gabinecie komendanta obozu* kość dźwięku wynosi tylko 1.1 * °p na
w Gusen: „my nikogo się nie boimy, sekundę). 
nie chemy być przez nikogo łubia­
ni, w ystarczy by nas się w szyscy ba­
li".

CZŁOWIEK BESTIA

W strząsające "zeznania złożył
świadek Totoń, opisując fakt strące­
nia w przepaść kamieniołomu 2 w ię .
Źniów — .Jugosłowian za to, źe do- Kartj 5u llcłti ur«z m roię p u w  pu- 
puścili do wykolejenia się k o leb y ; blicznych, obywatelskich i bonoro- 
przewożącej kamienie. O w ypad-! Wych na zawsze, 
kach łamania rąk i żeber przez be-J

Rozprawa pełna wstrząsających  
momentów trwała kilkanaście go­
dzin. Po przemówieiriach prokurato­
ra i obrońcy Sąd wydał wyrok ska­
zujący Bolesław a Stroińskiego na

Polska służba zdrowia
korzysta z  darów UKRRA

Jednym  z najbardziej zdewastowanych od 
cinków naszego iycia gospodarczego jest Stu-

zujący  D orestaw a a iro in sicteg o  na (g. na odcInku ponjaĘa
k arę  smierm o raz u tra tę  praw pu- ^  a wi<c; Zw iąrck Radzieoki.

Szwecja i inne kraje , Polacy z Ameryki, a

„Chłopska Prawda”

szczególnie w ydajnie U NURA.
Od w rześnia 1945 r. do 15 kw ietnia br, 

otrzym aliśm y 14 tys. ton sprzętu i leków.
Przy okazji zaznaczam, że Rada Polonii 

Amerykańskiej dostarcza również znacznej 
pomocy Polsce.

Musimy sobie zdać sprawę, że przesłane 
dotychczas, jak  i planow ane n a  przyszłość 
dostawy UNRRA nie zaspokoją wszystkich 
potrzeb Służby Zdrowia w kraju .

Naczelnym naszym zadaniem  jest zaopa- 
rzenie terenu i to zadanie mus* być zreali­

zowane.
W ojewódzkie Urzędy Zdrowia rozprow a­

d z a ją  dary UNRRA do wszystkich placówek 
.lecznictwa zorganizowanego na swym tere- 
ue, jak  np. szpitale, ośrodki zdrowia, Ubcz- 
pieczalnia Społeczna, M inislerstwo Komuni- 

acji, instytucje charytatyw ne itp.
Leki UNRRA muszą trafić jak najprędzej 

do każdego obywatela M inisterstwo Zdrów,a 
wy>‘ąpiło do Komitetu Ekonomicznego P,a- 

Ministrów z projektem  rozdziału leków 
za pośrednictwem aptek społecznych i pry- 
w ainych. Leki te będą sprzedawane po re­
mach sztywnych.

Hedimfa srebrnych l isów
W R óżinei Górze (25 kra. od G dańska) 

znajduje się największa w Polsce hodowla 
srebrnych lisów, licząca obecnie (na skutek 
zniszczeń wojennych) 160 lisów, w tyra 90 
starych i 70 młodych. Obszar hodowli wy­
nosi 80 ha. Stąd będą wysyłane lisy zaro­
dowe ua teren całego kraju.

\



1941 -- 2 2  c z e r w c a  -- 1948 ,
P A M I Ę T N Y  D Z I E I

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ R O B O T N I K A ”)

Komisja specjalna ściga złodziei
Wielka- sadiiżfsle  m  szkodę Skarka Państwa

M o sk w a ,  w  cze rw cu .
P rz e d  p ięc iu  la ły  p ię k n a  le nia 

n o c  ogarn ia ła  s z e ro k ą  r a d z is c k ą  z ie ­
m ię . S k o ń czy ł  się zw y k ły  d z ień  p r a ­
cy. J a k  zw ykle  zegar  n a  K rem lu  w  
M o sk w ie  w yb ił  godz inę  d w u n :s* ą  
n a  f a h c h  e 'e r u  s łychać  b y ło  sygna­
ły  sam ochodów , p rze jeżd ża jący ch  
p r z e z  C z e rw o n y  P lac. L udzie  k ład li  
s ię  spać , m a rz ą c  o n iedz ie lnym  o d ­
p o c z y n k u  w  p a rk a c h  i ogrod"ch , na 
w o d z ie  i  na b o isk ach .  K ró tk a  le 'n ia  
n o c  o g a rn ę ła  ziemię, na jk ró tsza  noc 
c a łe g o  roku .

Lecz  ja s z ć ie  p rz e d  św ite m  s łychać  
b y ło  s t r z ' ł y  w  p u n k ta c h  g ran icznych  
Z w iązk u  R adzieck iego . Zdziw ieni o- 
b y w a te le  Kijowa i Rygi, S ebas topo -  
ia i M ińska  obudzili  się, s łysząc  
d ź w ię k  w y b u ch ó w . N iebo  jeszcze 
b y ło  sza re ,  lecz już la ła  się k r e w  i 
g inę ły  dzieci.  N iem ieck i  w a lce  czo ł­
gow y p o to czy ł  się  n ap rzó d ,  r o z ż a ­
rzy ły  się lufy a rm atn ie .  F a s z y s to w ­
scy  k ra so m ó w c y  w ydz ie ra l i  się. P i ­
jane  h o rd y  te u to ń sk ie  pomoczyły się 
na  w sch ó d  na  froncie  o d  B a ł ty k u  do 
M o rz a  C zarnego ,

W  M oskw ie  ludzie  za t rz y m a l i  się 
p r z y  g ło śn ik ach  rad io w y ch ,  s łu ch a­
jąc  w iadom ośc i  o nagłej n ap aśc i  —  
n a  g ran icach  p a ń s tw a  radz ieck iego  
p ło n ę ła  z iem ia .  K o b ie ty  i s ta rc y  p o ­
z b a w ie n i  d ach u  n a d  głową, z n o w o ­
ro d k a m i  n a  rę k a c h  już zaczęli w ę ­
d ró w k ę  u ch o d źczą .  W ojna  p r z e k r e ­
śliła z am ia ry  ludzk ie ,  un ices tw iła  
m a rz e n ia ,  zm ien iła  p lany ,

—  N asza  sp raw a  jes t  słuszna. 
W ró g  b ędz ie  pob ity .  Z w y c ię s tw o  b ę ­
dz ie  nasze . —  T e  s łow a  zrodz iły  się  
sy p ie rw szy m  dniu  wojny.’

Z w iązek  R a d z ie c k i  nie chc ia ł  w oj­
ny, lecz gdy wojna w y b u ch ła ,  ludzie 
r a d z ie c c y  n ie  z lęk li  s i ę .Z d e c y d o w a ­
n ie  i gn iew  b y ły  o d o o w ie d z ią  na p r o ­
w o k a c ję  H it le ra .  M łodz ieńcy  o d razu  
zm ężnie li ,  bo jow cy  surow i, skup ien i ,  
z  s e rcam i jak  stal, o d ra z u  chwycili  
za  broń.

L udzie  rad z ieccy  p o k a z a l i  do cze ­
go są  zdolni w  c iężk ich  chw ilach  p ró  
by. R ę k a  c u d o tw ó rc y  p rzen io s ła  o l­
b rzy m ie  zak ład y  do U ra lu  i na  S y ­
b e r ię .  W  niepo jęc ie  k ró tk im  te r m i ­
nie z a k ła d y  te  zo rgan izow ały  6ię na 
n o w y c h  te r e n a c h  i ro zp o czę ły  p r o ­
dukc ję  tego  w szys tk iego ,  co  p o t r z e b ­
ne b y ło  dla f ro n łu.

Na Z w iązek  R a d z ieck i  spad ł  na j­
c ięższy  cios. M ach ina  w ojenna  N ie ­
m iec  i ich s a te l i tó w  ca łą  Siłą u d e ­
rzy ła  w  ZSRR. F aszy śc i  n iem ieccy  
chcie li  zgnębić  Z w iązek  R ad z ieck i ,  
aby  p o tem  zam ien ić  c a łą  lud zk o ść  w  
n iew o ln ik ó w . Ich czołgi m ia ły  u d u ­
sić wolność. Losy pognęb ionych  n a ­
ro d ó w  w aży ły  się na po lach  w a lk i  w  
Rosji.

„ T o w arzy sze .  O b y w a te le .  B ra c ia  i 
s io s try .  B o jow nicy  naszej a rm ii  i m a ­
r y n a rk i .  Do W a s  z w ra c a m  się, moi 
p rzy j?c ie le" ,  —  w  ten  sposób  ro zp o ­
czą ł  swe h is to ry czn e  p rzem ó w ien ie  
r ad io w e  dnia  3 l ip ca  1941 ro k u  w ó d z  
n a ro d ó w  ra d z ieck ich  J ó z e f  Stalin . W  
n a :c ięższych  c h w ila c h  Stalin  w s k a ­
z a ł  d rogę  do zw y c ię s tw a .  H is to r ia  
w y k a z a ła ,  że sp raw d z i ły  s ię  w szy s t­
k ie  p rz e w id y w a n ia  S ta lina .  A p r z e ­
d e  w szy s tk im  p rz e k o n a ł  się o  tym  
z a ro zu m ia ły  w róg.

T e ra z  w iem y , jak  to  w szystko  by-i 
ło. H is to ry c y  i  ś w ia d k o w ie  naoczn ij  
o p o w ie d z ą  o  tym  w  s '.’k ' ch  tom ów , | 
Lecz  na jw ym ow nie j  p o d a ją  bez  słów 
dzieje tych  lat ru iny  m i r s t  i z ra n io ­
na  z iem ia . K rz y c z ą  o tym  b ra tn ie  
m ogiły  i poszczególne  groby.

Bojow nicy  rad z ieccy  doszli do 
B erlina  w  c iężk im  żo łn ie rsk im  zn o ­
ju. P rzysz li  oni do  w y c ię s ’w a, jako 
n a rzęd z ie  sp raw ied liw ośc i ,  jako  w y ­
zw oliciele  n a ro d ó w . B yw eją  k ró tk ie  
noce, lecz nie pow iijno  b y ć  k ró  kia j 
pam ięc i .  D zień 22 c z e rw c a  1941 ro ­
ku  p o w in ien  na  zaw sze  zo s tać  p rz y ­
pom nieniem . T ą  d a t ą  na leży  s p r a w ­
d zać  tę tn o  dn ia  dzisiejsz go. P r z y ­
słuchajm y się w  ciszy, czy nie s ły ­
chać  gdz ieś  czołgów . Zaczerpn ijm y  
p ie rs ią  jak  najw ięcej p o w ie 'r z a .

S poko jn ie  i b e z t ro s k o  śp ią  jasno ­
w łose dzieci w  m ia s lach  i w s i - c h  
n3d D n iep rem  i nad W isłą , nad  D u­
najem  i n a d  P e ł ta w ą .  J a k  zw yk le  
m a 'k i  śp iew a ją  w e  w sz y s tk ic h  języ ­
k ach  św ia ta  k o ły san k i ,  m yś ląc  o 
p rzy sz ło śc i  sw y ch  dzieci.

Dzisiejsza c isza  z o s ta ła  w y w tlc z o -  
na w  ogniu i w  g rzm otach  b i tw y  pod 
S ta l in g rad em . P o d czas  w ojny  p a r t y ­
zan c i  se rbscy  i b ia ło ru scy ,  b o jo w n i­
cy, k tó rz y  nie szczędzili  sw ego ży 
cia n a  p rz e s 'r z e n i  od W ołg i do K --  
na łu  la M anche , w alczy li  i  um iera l i  
w  im ię  tego, by  p o w tó rz y ło  się 
szczęśc ie  i b y  w ró c i ło  ono  jeszcze 
pe łn ie jsze  i jeszcze  droższe .

W  dniu 22 c z e rw c a  na leży  raz  je­
szcze u p rz y to m n ić  sobie , jak ie  p r z e ­
szkody  m oże  p rzezw y c ięży ć  ludzkość  
m iłu jąca  w olność , gdy n a ro d y  id ą  w  
jednym  szeregu , gdy zgodne  są se r  
ca i  w ola , gdy U k ra in ie c  i Po lak , 
C zech  i F ran cu z ,  R osjan in  i  A m e ry ­
k a n in  w a lc z ą  o tę  sam ą  sp raw ę .

W  dniu  22 c z e rw c a  na leży  zaw sze  
p rzypom inać ,  jak  zaczy n a ją  się w o j­
ny, jak  p lan y  i sp rzys iężen ia ,  w y z n a ­
c zo n e  na  m apach ,  z am ien ia ją  się w  
rzeczyw is tość ,  w  c h y d rę  i s t r : s z n ą  
p ra w d ę  m o rd u  i n ienaw iśc i.

P o  w ojnie  w ie le  i ró żn ie  m ó w i się
0 p ro s ty m  cz łow ieku .  T a k  jest, p ro ­
s ty  cz ło w iek  jest  w ło d a rz e m  św ia t- ,  
p a n e m  sw ego losu, ojcem sw oich  
dzieci. N iech  i n a  p rzy sz ło ść  będzie  
on  p ro s ty  i sk rom ny , lecz n iech  n i­
gdy nie d o tk n ie  go p ro s ta c tw o  i  n a ­
iw ność . L udz ie  p ro śc i  n ie  pow in n i  
n ikom u zaw ie rz ać  sw oich  losów, głos 
ich  sum ienia  p o w in ien  o d ró ż n ia ć  z łu ­
dę od rzeczy w is to śc i ,  fa łszyw ych  
p rzy jac ió ł  od  p raw d z iw y ch .

Szczęśc ie  p o w róc iło ,  lecz nie są 
:eszcze  b e z ro b o tn i  m i s ^ z o w ie  i n lryg
1 zam ętu , ch o rążo w ie  reakcji ,  z a w o ­
dow i oszuści i p ro w o k a to rz y ,  m iłoś­
nicy  ła tw y c h  z y sk ó w  i ob łudne  r e k i ­
ny  im p e r ia l is ty czn e .  S ą  oni te raz  
jeszcze b a rd z ie j  n i e b z p i e c z n i  —  
w rogow ie ,  k tó rz y  w łożyli  n ieb iesk ie  
sza ty  an io łó w  pokoju . M a rz ą  oni o 
pod judzen iu  b r a ta  na b r a ta ,  u śm ie ­
cha ją  się  oni, a  jednocześn ie  grożą  
i z a s ta n a w ia ją  się o  n o w y ch  n a p a ś ­
ciach.

P o d p a la c z e  w ojenni,  k tó rz y  p rz y ­
zw ycza ili  s ię  ig rać  z ogniem, p o w in ­
ni za p a m ię tać  jedną  p ra w d ę :  nie 
w o lno  ig rać  życ iem  n a ro d ó w , k tó re  
tyle c ie rp ia ły  i ty le  ż rozum ia ły .  Nic 
nie jest te ra z  b a rd z ie j  n iebezp ieczne ,

GDAŃSK (PAP). Slarosta powiatowy Wa 
claw Kowalski i wicesiarosia Kazimierz Sa 

niż zapom nien ie ,  T rz e b a  w id z ieć  wieki oraz ad minis! rator majątku państwo 
p rz e d  so b ą  spa lone  m ia s ta  i n ig d y , WCS° w gorzelni w Malej Swieżnie, Roman

i pro-
f szy-

Pomarańcze i cytryny dla Polski
W tych dniach Zw. „Społem" zawarł roczną 

umowę z „Palestine Fruit Centre w Te! Ariy" 
w sprawie dostawy owoców południowych do 
Polski.

Owoce te w stanie świeżym, suszonym i 
koncentratów będą przesyłane w paczkach 
10 cio i 20 kilowych na zamówienia z Polski 
„Społem" zajmie się ich rozprowadzeniem z 
Gdyni do adresatów. Jakość wysyłanych owo 
ców będzie kontrolowana pr-'z Palestyńsko

Polską Izbę Handi - Tel-Avivie. Zdrowa kalku 
lacja cen, pozwoli na ukazanie się na ryn 
kach w Polsce tak pożądanych pomarańczy 
I cytryn, dziś zupełnie niedostępnych nawet 
dla ludzi pracy.

W zawartej przez „Społem" umowie, Zwią 
zek Spółdzielczy zastrzegł sobie dostawę do 
datkową owoców w ilości 15 proc. przęsła 
nych na zamówienie paczek. Z tej ilości 10 
proc. otrzymają szpitale.
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P. P. S. WZYWA 
DO GŁOSOWANIA 3X..TAK"

KARTKA DO GŁOSOWANIA LUDOWEGO

a) Czy jesteś za zniesieniem Senatu? • • • • ■ ■ .

b) Czy chcesz utrwalenia w lprzyszłej konstytucji ustroju 
gospodarczego, zaprowadzonego przez reformę rolną 
i unarodowienia podstawowych gałęzi gospodarki kra
jowej, z zachowaniem ustawowych uprawnień inicja 
tywy prywatnej?

c) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic Państwa Polskiego 
na Bałtyku. Odrze 1 Nysie Ł u ż y c k ie j? ............................

tak

tak

tak

; Grzywacz, skazani zostali za nielegalną sprze 
! daż spiry-tusu z gorzelni, bezprawne rekwi 
I rowanie i sprzedaż mienia poniemieckiego 

O s tr a s z n y c h  m in io n y c h  aa umieszczenie w obozie pracy przymuso
1 wej na przeciąg dwóch lat. *

BYDGOSZCZ (PAP). Komisja Specjalna do 
Walki z Nadużyciami i Szkodnictsvem Go 
spodarczym w Bydgoszczy, areszlowata b 
starostę nieszawskiego, Wiktora Ignaiowi- 
cza, który samowolnie rozdysponował ponad 
15.000 litrów spirytusu. Ignatowicz narazi: 
Skarb Państwa na stratę około 11 milionów 
złotych.

nie zap o m in ać  o bezcze lnym  
w o k acy jn y m  z a ch o w an iu  się 
s ’.ow sk ich  b an d y tó w .

Pam ięć
dn iach  nie zac iem ni n a m  r-d o śc i  
dnia ez isisjsz  go, a  dopom oże ty lk o  
b * rd z :ej cen ić  i lepiej s t rz e c  szczę­
ście i zw y c ię s tw a .  W y zw o lo n e  n a ro ­
dy pod ję ły  się z w ia rą  i sam ozap.-r-  
c iem  c iężkiego  trudu , aby  o d b u d o ­
w a ć  życie  z g ruzów , od rodzona  i u d u ­
chow ione , t rw a lsze  i p ię k n ie :sze.

W ło d z im ie rz  Szm ie lcw

łódzko Rodzina Radiowa
bierze pod opiekę 20.000 dzieci

Co n a  io inne m iasta?
(SAP) Historia wywodzi się jeszcze sprzed 

wojny. W czerwcu 1930 r. personel ówczesnej 
radiowej stacji wskaźnikowej w Łodzi we­
zwał społeczeństwo łódzkie do składania o 
tiar na dzieci ociemniałe.

Z licznie napływających składek zorgani 
zowano internat na dziesięcioro dzieci. W 
dniu 10 kwietnia 1931 roku tow. red. Pio 
trowski zorganizował „Łódzką Rodzinę Ra 
diową". Na apel tej organizacji liczne rze 
sze robotników łódzkich składały ofiary na 
dzieci ociemniałe. W jednym szeregu z ro­
botnikami stanęła młodzież szkolna. Za uzy­
skane ze składek pieniądze zbudowano no 
woczesny. gmach internat na 100 dzieci i zor 
ganizowano warsztaty koszykarskie i szczot 
karskie.

Doskonale rozwijającą się placówkę znisz 
czyła wojna. Część wychowanków internatu 
wymordowali Niemcy w lesie pod Koluszka­
mi, pozostali również prawie wszyscy wygi 
nęli.
> Po wojnie, pozostali przy życiu członko 

wie zarządń „Rodziny Radiowej", wraz z 
red. Piotrowskim, zabrali się do odbudowy 
zniszczonej organizacji.

W dniu otwarcia odbudowanej rozgłośni 
łódzkiej, na apel w tej sprawie, znów, posy­
pały się pieniądze. Zorganizowano oddziały 
w szeregu miast okręgu łódzkiego.

Pierwszym osiągnięciem łódzkiej „Rodziny 
Radiowej" było stworzenie „Pierwszego Do 
mu Dziecka" w Łodzi. Znalazło tu schronie­
nie i opiekę 77 sierot obojga płci, których ro 
dzice zostali wymordowani przez Niemców.

Drugi dom powstał przed paru tygodniami 
w' Konstantynowie, a w połowie lipca rb. zo­
stanie utworzony trzeci dom w Zduńskiej 
Woli, obliczony na 300 sierot.

W dalszym rozwoju tej akcji projektowane 
jest stworzenie Domu Dziecka w Pabiani­
cach, w pięknym pałacyku niemieckiego prze 
mysłowca Preisa, na 100 sierot, oraz w o- 
środku rolnym pod Piotrkowem. W Domu 
pod Piotrkowem powstanie również powszech

na i średnia szkoła rolnicza, gdzie będzie po 
bierać nauki 100 wychowanków.

Następnie „Rodzina Radiowa", pragnąc 
dać opiekę jak największej ilości dzieci, zor 
ganizowata tzw. rodziny zastępcze w fabry 
kach i uczelniach łódzkich.

Rodzina taka, składająca się z pracowni 
ków fabryk lub instytucji, bierze w opiekę 
jedną lub dwoje sierot, łożąc na ich utrzyma 
nie ł  wykształcenie oraz zajmując się wycho 
waniem.

Łódź dała dobry przykład. W ślad za nią 
idą inne miasta. Przed paru tygodniami po 
wstała „Rodzina Radiowa" w Poznaniu. W 
trakcie organizacji znajdują się „Rodziny' 
w Bydgoszczy i w Katowicach.

Z chwilą, gdy wszystkie rozgłośnie stworzą 
już u siebie te organizacje, zostanie zwołany 
do Warszawy zjazd „Rodzin Radiowych".

409.000 SIEROT
W Polsce mamy 400.000 sierot.. Tymezj 

sem opiece różnych organizacji społecznych 
i charytatywnych podlega w tej chwili zale 
dwie 30.000. Olbrzymia -zęść reszty sierot 
żyje w nędzy i ulega deprawacji. Zwiększę 
nie opieki nad nimi, danie odpowiedniego 
wychowania — lo zadanie „Rodziny Radio 
wej".

Trzeba, aby ta akcja objęła cały kraj. W 
ten sposób ileż sierot znajdzie opiekę i zosta 
nie uratowane dla państwa i społeczeństwa.

11 1 1 )11 !

Po rozpatrzeniu sprawy Komisja Specjal­
na skazała Wiktora Igna'owicza na rok przy 
musowej pracy w obozie w Jaworznie

-s-
WŁOCŁAWEK (PAP). Przed Sądem D onż 

nym we Włocławku staną wkrótce nieuczci­
wi kierownicy państwowego młyna w Radzie­
jowie Kujawskim, bracia Klonkowscy i An­
drzej Paczkowski. Sprzeniewierzyli om po­
nad 1.009.000 złotych. Oszuści sprzedawali 
ucz księgowania duże ilości zboża i pt /etwo­
rów zbożowych. Akt oskarżenia zarzuca po­
nadto młynarzom przywłaszczenie 410 tyi.

pobranych tytułem kredytu od Zjednocze- 
Młynarsko Piekarnianego w Bydgoszczy. 

Przeprowadzona kontrola i zeznania licznych 
świadków potwierdzają w całej rozciągłości 
winę oskarżonych Klonkowskich i Tyczkow- 
skiego.

*
BYDGOSZCZ (PAP). W Bydgoszczy wykrjr 

lo w kilku garbarniach pomorskich, będą­
cych pod zarządem państwowym, szereg nad 
użyć polegających na nielegalnym wypra­
wianiu skór prywatnych przy wykorzystywa 
ulu państwowych urządzeń garbarni. Na tran 
sakcjach tych nieuczciwi kierownic zarabiali 
ogromne sumy. Na zlecenie Komisji Specjal­
nej aresztowani zostali kierownik garbarni 
w Rypinie — Marian Białobłpcki oraz Mia- 
czysław Plesińskl.

*
SZCZECIN (PAP). W ostatnich dniaeh na 

terenie pow. starogrodzkiego na Pomorzn 
Zachodnim w gm. Grzmiąca w-ykryte zostały 
wielkie nadużycia w składach mąki kartof­
lanej. Ze składów tych skradziono około 20 t 
mąki. Straty sięgają około 300 tys. zł. 9 zło­
dziei zostało ujętych. Dochodzenie w toku.

   1 ' '>
Profesorowie 

repatrianci ze Lwowa
Na teren województwa C isko - dąbrow­

skiego przybył transport repatriantów ze 
Lwowa, liczący około 800 osób. W tranepor- 
cie tym przybyli profesorowie Uniwersytetu 
Lwowskiego z rodzinami i przedstawiciele 
polskiego świata nauki, którzy udadzą się 
do Wrocławia, gdzie oczekują ich katedry 
uniwersyteckie.

M. innymi w transporcie przybyli: prof. 
Groer — pediatra, prof. Lipiński — bakte­
riolog, doc. Nomunig — specjalista chorób 
płucnych, prof. Lewartowicz — specjalista 
chorób skórnych, prof. Łopuszański — far­
makolog, doc. Jankowski — laryngolog, doc. 
Ceypek również laryngolog, dr. Czyżewski 
i in.

P o lsk ie  w ilk i m o rsk ie
na Gople

„Wyklarować szkoły!” „Od hodzi 
my na wiatr"! „A wy, tam, na piąt­
kach. urażajcie na szkwały'

D la la ika , d la  ta k  zw anego  „szczu ­
ra lądow ego", tego rodz>aju m o w a  
jest ję zy k iem  zupe łn ie  p r a w ie  n iez ­
nanym , obcym , a le  ż e g h rz e  rozum ie  
ją ją doskonale .  Oni jedni zna ją  ta-

ś.

ZDZISŁAW BORKOWSKI
URZĘDNIK PAŃSTWOWY

W rocznicę śmierci zmarłego po powrocie z obozu, odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne dnia 27 czerwca ó godz. 830 w kaplicy Kościoła Zbawi­
ciela przy ul. Mokotowskiej 13. O czym zawiadamiają w głębokim 
smutku

Żona, Synek, Rodzice i Rodzina

Znów pod znakiem samolotów i szybowców

DOUCZENIE DLA GŁOSUJĄCEGO
Po każdym pytaniu .apisz odpowiedź „tak". Zamiast wy­

razu „tak ' moźesr postawić krzyżyk
Fart. włóż do koperty I oddaj przewodni ,ccmu Komisji.

W  m arcu r. b . zostało u ruchom ione  
labo ra to r ium  Fizjologiczno - H ig ien i­
czne Lotn ic tw a, k tó rego  zadaniem  jest 
badanie  lotniczo - lekarskie  kandyda­
tów  na lo tn ików  kom unikacyjnych, 
turystycznych i szybowcowych, oraz 
na skoczków spadochronow ych.

Jakkolw iek  jest ono  jeszcze w  sta­
d ium  organizacji i nie posiada niezbę­
dnych urządzeń, a przede wszystkim 
komory ' niskich ciśnień.

W arszaw ska  k o m o ra  niskich ciś­
n ień służąca przed w o jną  Ins ty tu tow i 
Badań Lotniczo - Lekarskich została 
wywieziona przez N iem có w  do  D rez ­
na i obecnie  
spraw ie  jej 
przeszkolono liczny g ru p ę  w ojsko­
wych lekarzy lotniczych, zbadano  już 
po n ad  300 kan d y d a tó w  d o  lo tn ictw a 
rekrutujących się z personelu, latają­
cego linii kom unikacyjnych, oraz 
cz łonków  A erok lubu .

D o  L abora to r ium  Fizjologiczno-Hi- 
gienicznego Lo tn ic tw a  odbyw ają  się 
istne w ędrów ki tych wszystkich, k tó ­
rym m arzenie  o lo tn ic tw ie  spędza sen 
z powiek. W id z im y  o to  g rom adkę  h a r  
cerzyków, stojących uroczyście w ko 
lejce, w oczekiwaniu na badan ie : ser- 
"e n ie jednego  z nich uderza  już ryt 
mem sam olo tow ego  silnika... O b o k  
rozm aw iaj?  m łodociane  entuzjastki lo

czynione są starania w 
rewindykacji, to jednak

tn ic tw a: są to  kandydatk i  d o  szybow­
nictwa, k tó re  w tym jeszcze roku pra­
gną i... m ogą  uzyskać kategorie  A i B 
pilota szybowcowego. W idz im y też tu 
przedw ojennych  p ilo tów  szybowco­
wych i m otorow ych , którzy czekają na 
p o n o w n e  badan ia  kwalifikacyjne.

T rzeba  zaznaczyć, że b a d a f ra  na p :- 
lo tów  kom unikacyjnych są bardziej 
d rob iazgow e i dok ładne , niż badania 
na p i lo tów  wojskowych.

jem nicę  „w y b ran ia  w ia t ru " ,  „ z w ro tu  
p rz e z  sz tag "  i „ chodzen ia  d ługim  
h a lsem ".  Ci, co nie pos ied li  tej t a ­
jemnicy, s to jąc  na b rzeg u  p s t r z ą  na  
G o p ło  i nie w id z ą  czy te  b ia łe  sk rzy  
dła, k tó re  p o ły sk u ją  w  słońcu, k ł s d ą  
się na  fale i zwinnie  p rz e rz u c a ją  z 
b o k u  na bok , czy to  żagle, czy  t : ż  
m e w y  zb ie ra ją ce  k ro p le  w ody  i m u ­
szk i. D o p ie ro  k ied y  się zbliżą, k ied y  
d o tk n ą  desek  p rzy s łan i ,  w idać , ż? to  
jed n o s tk i  K lubu  Ż e g h r s k ie g o  w  In o ­
w ro c ław iu ,  p rzy  Lidze M orskiej ,  p ły  
” ’ c : i  p o d  s te ra m i  w y t r a w n y c h  ż e ­
glarzy .

W  ogorza łych ,  o sm ag an y ch  w ia ­
t re m  tw a rz a c h ,  w  opa lo n y ch  p o s ta ­
ciach, p o zna jem y  s ta ry c h  „w ilk ó w  
m o rsk ic h " ,  b y ły c h  cz ło n k ó w  IV d ru ­
żyny  żeg la rsk ie j  im. W b d y s ł a w a  IV, 
d rużyny  h a rce rsk ie j ,  k tó r a  to k i lk a ­
naśc ie  lat tem u  ro z p o c z ę ła  swoje n ły  
w an ie  k a jak iem  p o  N o 'e c i ,  w  M a ­
lw a c h  i k 'b r a  p o te m  już z J - n ik o w a  
w y p u sz c z a ła  s’ę na  sze rsze  w ody  
„ S k rz o te m "  d o  G d ań sk a ,  G dyni, J a ­
s ła m i .

P o  p rzed w o jen n y m  sprzęc ie  że ­
g la rsk im  n ie  zo s ’a lo  n ie s te ly  ś l d u .  
W y w ióz ł  go o k u p s n t ,  r e s z ‘ę ro z k ra -  
dziono. J e d n o  co nie u leg ło  zm ianie , 
to  ci w łaśn ie  m łodzi ludzie  Ich en- 
tuz iazm  do żyw io łu  w ody  i wr?ł ru, 
do żagli i m o rza  n ie  o s łab ł  v  cz -s ie  
6-ciu la t  i dziś znow u p o ry w a  ich n a  
sz l-k i  w odne . N ieleden z n io ’.v żabie 
r a  dziś na p o k ła d  jech tu  sw ego s y r a  
w  roli m a rv n a rz a  i uczy  go p ie r w ­
szych  ła jn ik ó w  sz tuk i .c h o d zen ia

N a to m ia s t  badania  na p ilo tów  tu- n a  w U tr "  t a k  jak jego u czo n o  p rzed  
rystycznych sa mniej dokładne , choć .
rów nież i w1 tym w ypadku  s tawiane są I K lub Ż eg larsk i p rzy  Lidze M or- 
dośc wysokie żądania  pod w zyłedem  skiej, zdoby ł już wspc-iliały sprzęt do 
zdrow otności kandydata . N a s t ę n n :e p ły w an ia .  S iedem  pięknych, b a rd z o  
idzie klasa p ilo tów  szybowcowych szybk ich  i zw ro  nych  j r c h ‘ów  (5 5 7 
Bada się wzrok, słuch i serce. i m tr .  kw . p ł ó ’na) uzupe łn ia  7 dal-

O d  skoczków  spadochronow ych; szych jednos tek ,  k tó r e  dz ięk i  życzli-  
wym aga się jeszcze mniejszych kwali-1 w cśc i p e łn o m o c n ik a  O środka  Szko- 
fikacji zdrow otnych . j len ia  M o rsk lrg o  o d d a n e  są ró w n ie ż

T. I. G . do dyspozycji  K lubu.

Otwarcie mostu koleiowego na Odrze
K A T O W IC E  (PAP). W  k o ń cu  209 m o s ’ów zniszczonych  w dzia ła-  

c ze rw ca  r. b. n?s  ąpi o tw a rc ie  ‘r z e -h  n ;a c h  w ojennych  w o b rę b ie  K ? o w i -  
k o le jo w y c lf  na O- ck te j D yrekcii  o d d m o  już do u ż y k u  

drze pod  O polem , o d b u d o w an y ch  132, w tym  43 o rozp ię to śc i  p o n a d  
p -zez  D y rek c ję  O k rę g o w ą  K olri  P ań  20 m e tró w ; 36 m o stó w  zn?jduje się 
s tw o w y c h  w  K atow icach .  Z liczby i w pe łne j  odbudow ie .
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śwśęfrty Kongres Partii Pracy
Po d z ie s i ę c iu  m ie s ią c a c h  rządó w  rogmtniczych w  Anglii

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
nia i od faktu, ze Bevin wyszedł zwy­
cięsko z debaty, ujawniły się na kon­
gresie dwa fakty wagi doniosłej: bry­
tyjski ruch robotniczy, zorganizowany 
w Labour Party, w masach swoich jest 
po stronie demokratycznych ruchów 
społecznych i politycznych na konty­
nencie eurr^eiskim, w Azji i w kolo-

• CLEMENT ATTLEE 
Premier rządu Partii Pracy.

niach, wbrew błędom i wbrew zacho­
waniu się niektórych przywódców. 
Drugi fakt, to ten, że masy robotnicze 
nie fhcą, aby gospodarka brytyjska 
przytroczona była do rydwanu chao­
tycznej kapitalistycznej gospodarki a- 
merykańskiej.

W EDLE STAW U GROBLA
D ali temu wyraz liczni delegaci w 

dyskusji-, a najwybitniejszy członek 
rządu i właściwy twórca zwycięstwa 
wyborczego — Morrison, mówiąc o 
konieczności prowadzenia planowej 
gospodarki, podkreślał konieczność u- 
niezależnienia się od możliwości kry­
zysu gospodarczego w Stanach Zjed­
noczonych.

Mo-rrison mówił o trudnościach go­
spodarczych okresu powojennego. 
Stwierdza, że gdyby nie planowe 
przestawienia gospodarki na stopę po­
kojową, Anglia już byłaby pogrążona 
w ciężki kryzys. Produkcja dóbr spo­
żywczych wzrasta, ale nie iest jeszcze 
dość wysoka, głównie w tych gałęziach 
przemysłu, które skurczyły się z po­
wodu wojny. Celem polityki gospo­
darczej rządu jest wzrost produkcji, 
stabilizacja zatrudnienia, zaspokojenie 
potrzeb konsumenta, ale wszystko zgo 
dnie z zasadą: nie możemy konsumo­
wać więcej, aniżeli produkujemy, czy­
li wedle stawu grobla. I dlatego mu­
szą jeszcze trwać ograniczenia spoży­
cia, i dlatego nie można jeszcze popu­
szczać pasa.

— Rnk 1946, pierwszy po wojnie, 
mówił Morrison, był rokiem płynno­
ści gospodarczej, demobilizacji, prze­
stawienia produkcji. Rok 1947 będzie 
jeszcze trudny, szczególnie w zakresie 
wyżywienia — może nawet trudniej­
szy pod tym względem od roku 
1946. Ale już produkcja^dóbr kon- 
sumcyjnych dochodzić będzie do w y­
sokości potrzeb ludności, po odpro­
wadzeniu niezbędnej kwoty na eks­

port. Prawdziwej pomyślności go­
spodarczej spodziewa się M orrison 
dopiero w  1948 roku. W tedy przej­
dzie się do gospodarki planowej na 
dłuższą metę, zapewniającej pełne 
zatrudnienie.

REALIZACJA PROGRAMU
Rząd naturalnie chwalił się przed 

kongresem swoimi osiągnięciami w 
zakresie wykonania programu upań­
stwowienia, zawartego w manifeście 
wyborczym, sprzed roku. Jest to 
program, jak na nasze warunki, 
skromny, ale w warunkach brytyj­
skich wymagający wiele pracy i za­
chodu. Na kongresie ujawniła się 
zdrowa, głęboka troska o powodzeń 
nie akcji upaństw owienia i poczucie 
odpowiedzialności klasy robotniczej 
za gospodarkę znacjonalizowaną. Do­
magano się udziału ' przedstaw icieli 
robotników i organizacyj robotni­
czych w kierowaniu upaństwowio­
nych gałęziach przemysłu i także 
podkreślano konieczność jak naj­
większej wydajności pracy robotni­
ka, zatrudnionego dla dobra publicz­
nego, nie zaś dla żysku pry-wntno- 
kapitalistycznego.

Sprawozdanie z tego zjazdu, szcze­
gólnie referaty nrn istrów  i członków 
egzekutywy, zawiera wiele m ateria­
łu, którym  powinny zainteresować 
się partie socjalistyczne innych k ra ­
jów. Ale nie. można przeprow adzać 
analogii między sytuacją brytyjskiej 
Partii Pracy a  partiam i na konty­
nencie Europy. W yczuć tó  można 
było podczas przemówienia Leona 
Bluma, który zabrał głos imieniem 
socjalistów krajów uwolnionych. Mó­
wił on o trudnościach rządzenia w 
obecnym okresie powojennym, o ko­
nieczności wchodzenia do koa’icji nie 
tylko z partią  robotniczą na lewicy, 
z komunistami, ale i ze stronnictw a­
mi. umiarkowanych, nksocjalistycz­
nymi. Mówił o ciężarze odpowie­
dzialności za losy państwa, o ustro ­
ju kapitalistycznym , bez możliwo­
ści dokonania niezbędnych zmisn 
ustrojowych. Brzmiało to nieco nie­
zrozumiale dla uczestników kongre­
su. Tu Partią Pracy niepodzielnie 
rządzi pańs*wem, nie wchodzi w żad­
ne związki ko-licyjne i sama nakre 
śla sobie granice re fo m  i zmian u 
strojowych.

Program, rraVres'onv w manifeście 
wyborczym 1945 roku, będzie w y­
konany w ciągu trzech lat, zamiast 
pięciu. Dokonsne będzie upans'w o- 
w ien'e, poza Benkiem Angielskim i 
kopalniami węgla, całego przemysłu 
energetycznego, wszystkich śrndków 
transportu i kluczowych gałęzi p rze­
mysłu stalowego. Po następnych w y­
borach, po 1950 roku, ma się przy­
stąpić do nowej pięciolatki. Kon­
gres 1947 r. zacznie się już nad tem 
zastanawiać, a ochłonąwszy ze rwy 
cięslwa, będzie mniej paradą, ale za 
to bardziej w arsztatem  pracy i my­
śli socjalistycznej.,

Jerzy Skal-ki

„Polscy patrioci, Którzy pragną 
demokratycznego państwa'1

Bournemouth, w czerwcu.
Ronąres Partii Pracy rozpoczął się 

^  drugi dzień Zielonych Świąt, w dwa 
j ni po Paradzie Zwycięstwa w Lon- 
'hnie. Delegaci na ten 45-ty ziazd par 
tyjny przez pięć dodatkowych dni ce­
lebrowali zwycięstwo w Bourne­
mouth. Kongres był paradą zwycif- 
stWa brytyjskiego ruchu robotniczego, 
Pbchodem trium fu wyborczego La­
bour Party.

Może trochę za dużo było parady,
* trochę 2a mało wykonywania tego 
Udania, do którego kongres partyjny 
kst powoływany: nakreślania linii po­
etycznej i społecznej wielkiego stron­
nictwa, udzielania władzom partyj­
nym wskazówek do praCy na okres do 
Następnego kongresu, przeglądu prac, 
dokonanych w okresie ubiegłym.

Trudno jednak mieć o to żal do te- 
*o właśnie Kongresu, pierwszego zjaz 
du Labour Party, na którym przed 
Przedstawicielstwem mas partyjnych 
*taje rząd, opierający się o zdecydo­
waną większość w parlamencie, nie­
należny od innych stronnictw, całko­
wicie odpowiedzialny za rządzenie kra 
Jem i to w chwili dla Europy i świata 
tak przełomowej.

Zbyt jeszcze świeże jest zwycięstwo 
Wyborcze, dopiero dziesięć miesięcy 
Nowy rząd jest u władzy. Partia jeszcze 
hieeałkiem zdaje sobie sprawę z tego, 
jaka ma być rola kongresu w nowej 
sytuacji. Delegaci na kongres czują, 
£e nowe warunki nakładają inne obo­
wiązki na organy partyjne i inaczej u- 
stalają stosunek między tymi organa­
mi : kongresem, egzekutywą, grupą 
Parlamentarną, do których dochodzi i 
rząd, składający się wyłącznie z człon­
ków Labour Party.

PO NAD T R ZY  MILIONY
T o wszystko sprawiło, że 45-y Kon­

gres zbyt często wyglądał na sprawo­
zdawcze zebrania rządu, aniżeli na naj 
Wyższe ciało partyjne, parlament, 
stronnictwa.

Delegaci, bardzo liczni — było Ich 
1175, o trzystu więcej, aniżeli roku u- 
biegłego i reprezentowali 3-289-000 
członków, czyli o 320.000 więcej ani­
żeli w roku poprzednim —  przybyli 
do Bournemouth w nastroju pełnego 
Zaufania dla kierownictwa partii, wiel 
kiej życzliwości i wdzięczności dla eg­
zekutywy i rządu. Pozostawili w ręku 
przywódców inicjatywę na kongresie. 
W prawdzie zgłoszono rekordową ilość 
Wniosków, bo ponad dwieście, a z 
tych wniosków większość była kryty­
czna, ale autorzy wniosków traktowali 
je raczei, jako próbę naprostowania 
linii, jako pobożne życzenie, aniżeli 
próbę narzucenia kierownictwu woli 
szeregów.

Kongres nie był jednak milczący,

nie był pieczątką, zatwierdzającą wszy­
stko, co mu rząd i egzekutywa przed­
stawiły. Ale nie upierano się nadmier 
hie przy krytycznych wnioskach, z 
dwoma —  trzema wyjątkami. Wyco­
fywano je wtedy, kiedy egzekutywa 
dopatrywała się we wnioskach próby 
wyrażania votum nieufności.

W  takim nastroju Kongres był wier 
nym odzwierciedleniem poglądów i 
atmosfery panującej dziś w masach 
angielskich —  i było rzeczą znamien­
ną, że do istotnej dyskusji, do ostrzej­
szej wymiany zdań, doszło właśnie w 
sprawie polityki zagranicznej rządu.

Zaniepokojenie z powodu polityki 
zagranicznej było na kongresie bardzo 
widoczne i w tym Bournemouth rów­
nież był odbiciem nastrojów mas. D e­
bata zagraniczna na plenum zjazdu 
nie dała może pełnego wyrazu temu 
zaniepokojeniu. W  kuluarach kongre­
su i w rozmowach prywatnych wypo­
wiadano się szczerzej i pełniej, bez o- 
bawy, że krytyka taka może wywołać 
powikłania zewnętrzne.

ZANIEPOKOTENIE MAS
Powodem istotnym i głównym te­

go zaniepokojenia są nieporozumie­
nia ze Związkiem Radzieckim. W  ma­
sach partyjnych tkwi głęboko wdzię­
czność dla Rosji za jej udział w walce 
z Niemcami i jej wkład w zwycięstwo. 
Niezmienna jest sympatia dla ludu ro­
syjskiego i dla państwa, które pierw­
sze wkroczyło na drogę^realizacji u- 
stroju socjalistycznego. W  masach pa­
nuje przekonanie, że droga, jaką o- 
brała Rosja, aczkolwiek odmienna od 
tej, jaką wyznaczył sobie brytyjski 
ruch robotniczy, jest w warunkach ro­
syjskich słuszna i właściwa. W spół­
praca ze Związkiem Radzieckim jest 
najgorętszym życzeniem mas robotni­
czych .skupionych w Trade Unionach 
i w Labour Party, i masy te są szcze­
rze zaniepokojone brakiem tej szcze­
rej i trwałej współpracy.

W iedzą o tym i przywódcy. I słusz­
ność ma tygodnik „New Statesman”, 
kiedy twierdzi, że los rządu Partii Pra­
cy zależy od tego, czy potrafi on osią­
gnąć porozumienie z Rosją.

W  końcu lipca udale się do Mos­
kwy misja „dobrej woli’ na czele z do­
tychczasowym przewodniczącym par­
tii Haroldem Łaski i sekretarzem 
generalnym — Morganem Philipsem. 
Jeszcze przed czterema laty powzięto 
uchwałę o wysłaniu takiej misji do Ro 
sji, ale jakoś nic z tego nie wychodzi­
ło. Wyjazd następuje w chwili trud­
nej —  i tym większe mogą mieć zna­
czenie rozmowy, jakie misia przepro­
wadzi w Moskwie. Ma już zaprosze­
nie do odbycia rozmowy ze Stalinem.

Niezależnie od wyników głosowa-

* BISKUP KOŚCIOŁA METODYSTÓW 
O POLSCE

(PA P). W  piśmie amerykańskim New 
Orleans Advocate ukazał się artykuł b i­
skupa kościoła Metodystów, Paula Deff 
G arbera, pt. „Moja wizyta w W arszawie" 
Cytujemy ten aTtykuł w obszernych wy­
jątkach.

„Żaden naród europejski nie ucierpiał tak 
bardzo f ik  Polaka od niemieckiego n a ­
jeźdźcy. W roku 1939 było w Polsce 32 
miliony ludności, teraz jest około 22 milio­
nów. Około 6—7 milionów Polaków zostało 
zamordowanych przez Niemców. W arszawa, 
licząca w '1939 r. 1.200 000 mieszkańców, o- 
beonie liczy ich tylko 500 000“.

Biskup G arber omawia rozmowy przepro­
w adzane z przedstawicielam i społeczeństwa 
polskiego.

Do delegacji studentów, k tóra mnie od­
wiedziła, wyraziłem się, iż na nich spadnie 
w przyszłości ciężar prowadzenia wolnej 
dem okratycznej Polski. Przewodniczący d e ­
legacji studentów odpowiedział, że ocenia 
moje zrozumienie dem okracji i wolności, 
gdyż są to święte 6łowa dla polskich studen­
tów, którzy ze smutnego doświadczenia zna­
ją potw orną tyranię totalizm u1.

N A JB A R D Z IE J DEMOKRATYCZNV 
RZĄD

O Rządzie Jedności Narodowej pisze 
biskup Garber, co następuje:

„Wiem, i i  reakcja tak  wewnątrz kraju, 
jak i zagranicą atakuje obecny Rząd Pol-

Otwarcie linii kaie owej
Kajnówka-B?atowieża
HAJNÓW KA. Dnia 23 b. m. odbędzie 

się uroczyste otwarcie linii kolejowej H aj­
nów ka—Białoweża,' Linia ta  została kom ­
pletnie zniszczona w czasie wojny.

1 ski, ale według mojej osobistej opinii jest 
to rząd najbardziej demokratyczny w hi­
storii Polski. W ielu z urzędników to byli 
więźniowie niemieckich obozów koncentra­
cyjnych. W rozmowie naszej używali praw ­
dziwie dem okratycznej terminologii, która 
gdyby nie inny język, zdawałoby się być 
wypowiedziana przez typowych A m eryka­
nów Ludzie ci nie są narzędziam i żadnego 
w'clkiego mocarstwa, są to polscy patrioci, 
którzy pragną stworzyć dem okratyczne p ań ­
stw o...“.

„...Wolny duch Rządu Polskiego wpływa 
na życe społeczeństwa. Nie tak dawno, bo 
zaledwie parę lat temu, metodyści byli 
prześladowani w Polsce, a obecnie proszono 
mnie o odbycie konferencji prasowej, ’-’rzez 
godzinę przeszło rozmawiałem i odpowia­
dałem  na pytania reporterów  z wszystkich 
dzienników warszawskich łącznie z rzym ­
sko-katolicką i komunistyczną prasą..."

AM ERYKANIE W INNI SPŁACIĆ 
SW Ó J DŁUG

„...Przed wyjazdem z Warszawry zostałem 
zaproszony przez M inisterstwo Spraw Za­
granicznych do wypowiedzenia przed m ikro­
fonem swoich wrażeń o Polsce. W przem ó­
wieniu tym  powiedziałam iż oprócz ruin 
W arszawy znalazłem  tu przede wszystkim 
dzielnego demokratycznego ducha, który  o- 
żywia przywódców politycznych, religijnych 
i wychowawczych. Przypom niałem swoim 
słuchaczom, iż Ameryka też przeszła k ry ­
tyczne momenty. W jednym z takich kryzy­
sów, polscy patrioci, jak Pułaski i K ościu­
szko pomogli nam do zdobycia narodowej 
niepodległości. W yraziłem  nadzieję, iż tak 
jak Pułaski i Kościuszko pomogli naszym 
praojcom, tak i my dzisiejsi Amerykanie, 
powinniśmy obecnie spłacić nasz dług przez 
wysyłanie ubrań, żywności i leków do Pol­
ski oraz dawać m oralną pom oc dem okra­
ty c nym przywódcom w Pokce".

Samarytańska działalność
Szwedów

Skutki w ojny 1 okupacji odbiły się n a j­
dotkliw iej na dzieciach. Z  te j w łaśnie r a ­
cji PCK. okręgu gdańskiego o tw iera  1 lip  
ca 1946 r. kolonie le tn ie  d la  w ycieńczo­
nych dzieci w  D zierzążnie pod G dańskiem . 
N iem cy w ybudow ali tam  pedozas w ojny 
szp ita l dziecięcy na 1500 łóżek, jed n ak  za­
stał on zniszczony przez w ojnę. Podejm u-. 
jąc rem ont Dzierżawna, pełnom ocnik P . C.
K. na okręg gdański uzyskał od p rzedsta ­
w iciela Szw edzkiego Czerw onego K rzyża, 
d r. N ordw alle 'a , w ydatną pom oc w  wypo­
sażeniu kolonii na 1400 dzieci 1 200 osób 
personelu, oraz sp rzę t i p raw ie  kom pletne 
w yżyw ienie.

W w yniku  zorganizow ania kolonii le t­
n ich pod  G dańskiem , co n ie  dałoby  się 
uskutecznić bez w spaniałom yślnej pomo­
cy Szw edzkiego Czerw onego K rzyża, k tó ­
rego sam ary tańska  działalność w Pcfcce 
zaskarbiła sobie wdzięczność najszerszych 
w arstw  społeczeństw a, diwie g rupy  słabo­
w itych, w ynędzniałych  dzieci, po 1400 
chłopców  i dziew czynek każda —  spędzą 
kolejno 4 tygodnie na koloniach le tn ich .

Sekcja zdrowia przy ONZ
Do Sekcji Zdrowia, jaka pow stała p rzy  

Organizacji Narodów Zjednoczonych delego­
wani zostali z ram ienia Polski: prof. M arcin 
K acprzak oraz rek to r Akademii L ekarskiej 
w Gdańsku prof. Edw ard Grzegorzewski i na 
czelnik W ydziału Zdrowia w M inisterstwie 
Zdrowia d r St. Tubiasz.

Tubcrkulina Szwecji
W ojewódzkie W ydziały Zdrowia i Resor, 

ty Zdrowia mogą otrzym ać w W ydziale W al 
ki z Gruźlicą’ w M inisterstwie Zdrowia tuber, 
kulinę, nadesłaną ze Szwecji do badań dzie­
ci szkolnych.

Propagandowe datowniki
D yrekcja Okręgowa Poczt i Telegrafów w  

Gdańsku wydała w związku ze zbliżającym  
się term inem  głosowania ludowego specjal­
ne datow niki propagandow e z hasłem : ,,30 
czerwca głosowanie ludowe — wszyscy do 
urn*.

Datowniki Urzędu Pocztowego Gdańsk i 
Bydgoszcz będą stemplowały do dnia 30 czer­
wca i940 r. włącznie, wszelkie przesyłki li­
stowe nadaw ane na terenie miast Gdańska 
i Bydgoszczy. Ponadto odciskam i tych dato­
wników będą zaopatryw ane blank 'e ty  tele­
gramów doręczanych na terenie obu wymie­
nionych miast.

P o lsk a  zam ó w iła
nowe kutry

Na skutek s tarań  Polskiej M isji Morskiej 
— UNRRA zamówiła w Anglii 18 kutrów  
dalekom orskich dla Polski Stocznie angiel­
skie wykończą budowę kutrów jeszcze w 
tym roiku.

159.600 kg. czekolady
Do Gdyni przybył am erykański statek  

„John Gibson", który przywiózł większą 
ilość paczek żywnościowych i między in n y  
mi 150.000 kg. czekolady mlecznej.

Gdynia liczy ponad 85.000
mieszkańców

W edług stanu na 1 czerwca br. w Gdyni 
mieszka 85.729 osób, w tym stałych miesz­
kańców jest 81 432 (41 945 kobiet i 39 487 
mężczyzn). W Gdańsku na 15 m aja miesz­
kało 121.584 osób.

Połowy w ma]u
W  maju złowiono tyle ryb. ile przecięt­

nie łowiono w ciągu całego roku pr2 ed 
wojną. Ogólnie złowiono 2.385.000 kg. ryb, 
w artości ok. 60 mil. zł. W porównaniu z 
kwietniem ilość złowionych ryb wzrosła o 
744.300 kg Ok. 80% połowu, to dorsze.

Remanent w magazynach 
„Społem"

W  porozumieniu z Min. Aprowzacji m a­
gazyny „Społem" od dn. 24 bm. do końca 
miesiąca będą zamknięte na skutek przepro­
wadzania półrocznego remanentu.

Dlatego też wszyscy odbiorcy towarów 
przydziałowych, którzy posiadają  właściwe 
asygnaty na odbiór towarów d la  sklepów 
rozdzielczych, powinni je odebrać z maga­
zynów „Społem" do dn. 24 b. m., w prze­
ciwnym razie narażą konsumentów na opóź­
nienie otrzym ania artykułów  kartkow ych.

W arszawski O ddział „Społem" zwróci! 
się do Resortu Zaopatrzenia Zarządu M iej­
skiego o wydysponowanie d la  piekarń war 
szawskich mąki, na czas rem anentu W prze 
ciwnym w ypadku piekarze, nie mając w za­
pasie mąki, nie mogli by wypiec chleba d la  
ludności stolicy w okresie, gdy magazyny 
„Społem" będą zamknięte.
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Kto p o s ia d a  k s ią ż k ą :
A NDRZEJ BRÓZDA i JERZY RAW ICZ

„Tułaj spać nie wolno“
W ydawnictwo Hoesicka 1939

uprzejm ie proszony jest o  pisemne zaw ia­
domienie pod adresem: Białystok, św ięto­
jańska 22, R edakcja „Jedności Narodowej", 
J . Rawicz. 976

Z  w y d aw n ic tw

„Wiedza i Ż y c i e "
Czerwcowy z e s z l i  o rgana TUR-n

Drugi z kolei zeszyt czerwcowy wznowio­
nego miesięcznika „W iedza i Życie", p rzy­
nosi bogatą, urozm aiconą i ak tualną treść, 
wróżąc organowi TUR-u zasłużone powodze 
a ie  wśród coraz liczniejszej dziś rzeszy 
czytającego ogółu.

Zeszyt czerwcowy rozpoczyna ilustrow a­
ny starym i sztychami artykuł Jana  St. By- 
stronia „W arszawa w okresie klęsk i rozbu 
dowy — wiek XVII". Jest to niezmernie 
interesujący fragment z większej całości, 
k tórą  autor przygotowuje do opublikowania. 
Mamy fu skrót dziejów  W arszawy w wieku 
XVII, który  rozpoczął się d la  stolicy na­
szej katastrofaln ie: w r. 1602 runęła wieża 
kościoła św. Jana , w roku następnym  kra 
zerw ała wielki most na W iśle, w dw adzie­
ścia la t później „morowe powietrze" prze­
rzedziło ludność, wreszcie ostatecznym nie­
szczęściem był najazd szwedzki. Zniszczona, 
obrabowana i wyludniona stolica, znów 
odzyskała wolność dnia 1 września 1656 ro ­
ku. Natychmiast przystąpiono do jej odbu­
dowy i oto odradza się. jśfe feniks z poipio 
łów  i pod koniec XVII wieku jest znowu 
miastem nie byle jakim, bo ‘isto tną stolicą 
wielkiego państwa.

A rtykuł Bysłronia, choć historyczny, ale 
aktualny, bo krzepiący na duchu w latach 
odbudowy, powtórnie umęczonej stolicy na- 
azej.

Z kolei czytamy głęboko i wnikliwie u ję ­
ty  artykuł pióra H enryka Jabłońskiego 
„Narodziny XIX wieku". Om awiając pTądy 
umysłowe, nurtu jące w społeczeństwie po l­
skim w końcu XVIII i początkach XIX 
wieku, autor stwierdza, iż w kraczaliśm y w 
wick XIX z tradycją  jednego z pierwszych 
narodów, walczących o wyzwolenie miesz­
czaństwa, by w połowie tegoż wieku wy­
wołać pierwszą rew olucję polityczną, która 
głosiła żądania socjalistyczne A w ostat­
niej już ćwierci ubiegłego wieku padło p u ­
bliczne stw ierdzenie o olbrzymiej roli Pola 
ków w wyzwoleńczej walce proletariatu  
„Oni byli głównie jej, międzynarodowymi 
wojownikami" — powiedział Karol M arx 

W artykule o charakterze naukowo socjo­
logicznym „O rganizacja przestrzeni i źyc'e

społeczne w przyszłych osiedlach" pióra Si.

Ossowskiego, znajdujem y cenne i bardzo na 
czasie rozw ażania na tem at socjologicznych 
funkcji przestrzeni przy planowaniu życia 
społecznego w nowych osiedlach. „Jeżeli 
chcemy wytworzyć bujne życie społeczne 
w naszych osiedlach, jeżeli nie chcemy od 
spraw lokalnych odsunąć jednostek o ży­
wym umyśle i aktywnym  temperamencie — 
słusznie reasum uje swe wywody au to r — 
trzeba osiedlom naszym dać poczucie kon­
taktu z szerokim światem".

A rtykuł dalszy „Pieniądz, jego ewolucja 
i zadania", pióra dr. M. R. W yczałkow- 
skiego, przynosi nam popularnie ujętą hi­
storię powstania pieniądza i zmiany, jakim 
uległ w dziejach ludzikieh. W arto, aby każ­
dy zapoznał się z treścią jasno i p rzystęp­
nie traktu jącego rzecz artykułu, zwłaszcza 
gdy chce orientować się w sprawach złota, 
dolara, dobrego . i złego pieniądza, w ahań | 
waluty i t. d.

Świetny przejrzyście, zilustrowany a rty ­
kuł „U źródeł penicyliny", napisała Zofia 
Zalewska, omawiając popularnie aktualny 
tem at dobrodziejstw  zbawiennego środka, 
jaki w ynalazła współczesna medycyna.

W  artykule  „Odwaga Nielsa Bohra", 
A rkadiusz Piefkara d a je  nam s y l w e t ę  j rys 
działalności współtwórcy bomby atomowej, 
ujm ując ciekawy tem at nader żywo i z a j­
mująco.

Nela Samolyhowa snuje dalszy ciąg inte­
resujących rozważań „O grafice w ogóle i 
o drzew orytach w szczególności".

W reszcie „Kościuszko w Ameryce" S ta­
nisława Holsztyńskiego, o „Serbaoh Łużyc­
kich" Remigiusza Kwiatkowskiego i ak tual­
ne i polemicznie ujęte  „Zagadnienia lite rac­
kie" Ryozarda Matuszewskiego, kończą za­
sobny w nader interesującą treść zeszyt 
„W iedzy i Życia", który zamyka artykuł 
sprawozdawczy o „D ziałalności TUR-u w 
nowej Polsce", zasługujący na specjalne o- 
mówienie, co uczynimy z kolei.

R edaktor Stanisław  Podwysorki, jak wi­
dać z czerwcowego numeru „W iedzy i Ży­
cia", coraz bardziej ulepsza wznowione 
dzieło ku pożytkowi licznzgo grona czytel­
ników.

X .  y.
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Konferencja przedstawicieli młodzieży akademickiej
z przedstawicielami T.P.M.S.W.

W  W arszaw ie baw ią p rzed staw i­
c ie le  m łodzieży akadem ick iej w sz y ­
stk ich  w yższych  uczeln i.

Zjechali zw ołan i przez T ow arzy­
stw o  Popierania  M łodzieży S zk ó ł 
W yższych  na O gólnopolską K onfe­
rencję M łodzieży A kadem ickiej.

T ow arzystw o to  bardzo n iedaw no  
p ow ołan e do ży c ia  przez tow . P re­
m iera, chce rozpocząć sw ą  dzia­
ła ln ość  przez bezp ośred n ie rozm o­
w y z m łodzieżą  o  jej potrzebach, 
troskach  i k łop otach  m aterialnych, 
a  przy okazji i  o  w szystk ich  innych  
zagadnien iach  nurtujących m łodzież  
dzisiejszą.

W iadom ość o  konferencji przyję­
ła cała m łodzież z dużym  za d o w o le ­
niem . M im o praw ie w szęd zie  tTwają 
cy ch  egzam inów  i  ostatn ich  do nich 
przygotow ań, w edług dochodzących  
nas w ie śc i —  studenci zn aleźli czas  
na zebranie s ię  w  celu  om ów ienia

W tym całym  łańcuchu potrzeb  —  
trudno jest p ow ied zieć  co  jest p ier­
w sze , od  czego  rozpocząć ich zała  
tw ien ie . Potrzebne są domy —  bo ty 
siące  studentów  gniotą się po k lit­
kach, m ieszkają po dw orcach, dojeż 
dźają. P otrzebne stypendia, dożywia  
nia, przydzia ły  tek sty ln e  —  bo m ło ­
dzież nie ma p ien iędzy , jest zn iszczo  
na okupacją.

K siążk i też  są bardzo potrzebne, 
bo niby z czego się  uczyć, szczeg ó l­
n ie, gdy brak m ieszkania  czv środ 
k ów  utrzym ania nie pozw ala —  sy ­
stem atyczn ie  u częszcza ć  na w ykła- 

d y -A  jednak jest rzecz, która nas h o ­
li, najw ięcej. J e s t  to  k w estia  zdro­
w otn ośc i m łodzieży,

G ruźlica czyni n iezdolnym i do 
pracy najlepszych z naszych ludzi, 
w zględnie chorzy —  pracują dalej,

Pierwsza wizyta w Gliwicach
Tramwaj Zabrza — Gliwic* „zapycha" elek 

trycznym truchłem. Wkrótce dojeżdżamy. 
Martwi mnie brak adrezu. Gdzie zakonspiro 
waio sic Akademicki* Koto OM TUR w Gli 
wicach — obecnie ZNMS? Zahaczam o Miej 
ski Komitet OM TUR. Z miejsca rzuca się w 
oczy postać tow. Tombaka, czającego się za 
stołem partyjnym. Nie dziwnego! Rozważa 
właśnie kwestię, jak zdobyć 26 ty*, zł na re 
perację samochodu.

Uśmiech z jakim mnie wita oznac mo­
ralne przygotowanie *ię“ na mój p. ... jazd. 
Jest w tym uśmiechu heroizm i uzbro 
jenie się z góry w cierpliwość (rezygnacja 
przyjdzie dopiero wtedy — myślę — gdy wy­
jaśnię pomyłkę i podwójnie wysłaną przez 
KW subwencję. Zdążamy do sekretariatu 
ZNMS ul. Gomułki 20. Wspinamy się na I 
piętro. Rozmówka wstępna z tow. Musiałem. 
Wreszcie pytam o pracę i warunki środowi­
ska.

— W te j chwili — wyjaśnia tow. Musiał 
. , - . , . . mamy na warsztacie kursy przygotowawcze

czym  m e lecząc  się  skazują się s c m i j dn k„rsu wstępnego, urządzane przez ZNMS
n a  Śmierć. , li AZWM „Życie" dla młodzieży robotniczo-

Pom oc, k tórą m oże tej m łod zttzy  'chłopskiej.sytuacji m aterialnej studentów  p o -1
szczegó ln ych  ośrodków . U w adze ich  dar T o m o c " ‘ Lęka rska M łodzieży  
m e u sz ło  nic. j A kadem ickiej, Bratniaki czy Orga-

Poruszoira była spraw a dom ów  a- nizacje M łod zieżow e jest za m ćła. 
k; dem ickich, zaprowia-ntowania s*o- 7„ m ała orzede w szystk im  dlatedo*i . .. . . „ „ „ „ a, . ,  w szy sL K im  u b i e g u ,  nJa . refearty  Będziemy teraz jeździli z pre
tów ek , akcja w cza só w , sptjcwy s .y - m e obejmuje w szystk ich , a  z r e - ,, . inmi . . . .  
pendiów , przydziałów ^ te k s ty ln y c h ,, sz łą  obecn ie sanatoria nie są nale- j 0 m t u r  
centrali „bratniaków  ,  ogólnopol- j życie  w yp osażon e spow odu braku j  n _ _ _ _ , . . .  n i ­
sk ieg o  p ism a akadem ickiego, podrę- j szeregu najkonieczniejszych  urzą
czm k ów , skryptów  i  ich druku, ca- ; dseń zn iszczon ych  w oina .. . . .
łoroczn ych  zniżek na koleje i  t. d. j Przyjście z pom ocą n aty ch m ia sto -' emy Z m °  S,<? praCil orgailiiacyjną’ ,ak’ Jak

Spora teczka papierów jest dowodem za 
interesowania się i dużej ilości zgłoszeń. Ma 
my ponad 100 członków. Odbywamy zebra

fabrycznych

i Przeszkadzają nam bardzo egzaminy. Nau 
j ka pochłania tyle czasu, że chwilowo nie ino

T ych k łop otów  jest w ie le , bardzo ' w ą naszej m łod zieży , p ozw oli oca lić  i k ł ó t n ia  <> MI R GRANICZNY
w ie le . | szereg dopraw dy w a rto śc io w y ih  jed

N ależy je z lik w id ow ać i usunąć, O; nostek , znajdujących się  w  szponach  
ile  to  ty lk o  leży  w  d zisiejszych  moż- gruźlicy.
liw ościach . I M. M.

Byli słuchacze Wyższej Szkoły Handlowej
organizuje; się

Nie tylko walka zbrojna, mająca swoje od 
bicie w konspiracyjnych organizacjach typu 
wojskowego, absorbowała nasze społeczeń­
stwo w okresie okupacji niemieckiej. Wśród 
wielu innych dziedzin naszego życia, które 
w tym czasie zeszło do podziemi, znalazła 
się także oświata, szczególnie ostro i bez­
względnie tępiona przez okupanta.

Główne ostrze niemieckich „Sęhulamtów" 
wymierzone zostało przeciw szkolnictwu 
wyższemu, które natychmiast po wkroczeniu 
Niemców zostało rozwiązane i zamknięte 
Trzeba było nielada odwagi, sprytu i poświę 
cenią, aby zorganizować i .prowadzić tę dzie 
dzinę naszego życia konspiracyjnego. To też 
powstały dwie koncepcje krzewienia wyższej 
oświaty wśród młodzieży polskiej: pierwsza 
— to tajne komplety liczące po kilka zated 
wie osób, pracujące w zupełnej konspiracji 
po różnych domach prywatnych, druga — to 
prowadzenie wykładów akademickich pod 
przykrywką różnych kursów, pozornie przy 
stosowanych do zarządzeń okupanta. Przy 
czym ta druga droga była szczególnie nie­
bezpieczną, gdyz w razie wykrycia groziła 
strasznymi konsekwencjami, nie tylko małej 
grupce osób, ale wszystkim profesorom i stu 
dentom, pracującym w dużym zgrupowaniu 
na jawnie istniejących kursach. Do takiego 
właśnie typu należała w czasie okupacji war 
sławska Szkoła Główna Handlowa.

„SZKOŁA LIPIŃSKIEGO** '
Z chwilą wydaniu przez władze niemiec­

kie zarządzenia o zamknięciu wszystkich 
szkół wyższych w Pclsce, grono profesorów 
SGH n czeb z prof. Lipińskim i obecnym 
rektorem prof. dr. Wakarera, postanowiło 
otworzyć szkołę handlową zawodową na co 
udało .ię uzyskać zezwolenie od władz nie 
mieckich.

Po otwarciu „Handelsfachschulr“ w ra 
mach nauczania dozwolonego rozpoczęła wy 
kłady w zakresie pierwszego roku SGH. W 
miarę czasu, uczelnia stopniosvo rozrastała 
się, tak, że w roku szkolnym 1941 42 uru 
chomiono już wszystkie la ’ studiów, a w 
roku 1943 44 program szkoły nie różnił się 
niemal od ni rmainego /ograniu SGH. a li 
czba słuchaczy do Ha do S20, pomimo, że 
władze zezwoliły na przyjęcie tylko 70 osób.

W roku 1941 na podstawie poufnej rozmo 
wy zawartej, z ówczesnym prezydentem mia­
sta Kulskim, szkoła przeszła pod Zarząd Mia 
sta, otrzymując nazwę Pierwszej Miejskiej 
Szkoły Handlowej (skrót MSH). Populanra 
jej .nazwa „Szkoła Lipińskiego" utrzymała 
się jednak dalej.

Prowadzenie wykładów wśród ciągłej oba 
wy wizytacji władz niemieckich, która w 
konsekwencji doprowadzić mogła do wykry­
cia uczelni, oraz szalejący krwawy terror, 
wyczerpywały nerwowo wykładowców i słu­
chaczy. Co raz ktoś ubywał z grona konspi 
racyjnej SGH. by znaleźć się w celi więzie 
ni- lub za drutami obozu koncentracyjnego 
Często nazwiska profesorów i kolegów, czy 
tane były przez has na czerwonych afiszach 
gl szących śmierć. Lista strat za okres woj 
ny wśród samych tylko profesorów obejmu 
je ponad 20 nazwisk. Strat wśród młodzieży 
nikt dotąd ustalić nie zdołał.

SUROWE OSTRZEŻENIE
Przeprowadzona w czerwcu 1944 r. wizy­

tacja władz niemieckich stwierdziła, że lek 
cje mają charakter naukowych wykładów 
Ki równik MSH profesor Lipiński otrzyma! 
surowe ostrzeżenie. Jednak, ani profesoro 
wie, ani słuchacze nie ’iii się tym zastra 
szyć. Poziom nauczania, ofiarność profeso 
rów i pilność słuchaczy pozostała ta sama 
W takich warunkach, wśród ciągłego niebez 
pieczeustwa, placówka MSH przetrwała do 
Powstania Sierpniowego, w którym wielu stu 
c! aczy i profesorów wzięło czynny udział.

Po powstaniu i zniszczeniu Warszawy pro 
fesoi Lipiński nie zaprzestał swej pracy 
Przy współudziale innych profesorów zorga 
nizował pierwszy rok studiów w Częstocho 
■vie. Tajne wykłady odbywały się w daniu 
. Braci Szkolnych" i w żeńskiej szkole kra 
wiecklej.

Do wolnej Polski weszła SGH z nowym, 
najtrudniejszym, lecz ukoronowanym powo 
dzeniem rozdziałem w swojej historii. Stu 
dia odbyte w Miejskiej Szkole Handlowej sm 
stały wszystkim jej słuchaczom w całości u 
znane, dając tym samym możność szybsze 
go zdobycia dyplomu. A dzieje tej uczelni w 
latach wojny, slanowią niewątpliwie liiezwy 
kie ważny i ciekawy przyczynek do historii 
tajnego nruczania w Polsce..
» 4. M. Ż.

„Największą troską jest nasz dom. Mieliś­
my już 2 procesy o niego. Obecnie remontuje 
my go w tempie b. powolnym — mówi tow. 
Tombak — potrzeba jeszcze dużo pieniędzy, 
żeby nadawał się do zamieszkania.

Idziemy obejrzeć przyszłą „rezydencją" 
ZNMS. Ogród , rzedza fl-piętrową wilię. 
Oglądam kolejno pokoje. Tu ma być świetli 
ca....

— A to co — pytam — widząc w jednym 
z pokoi tablicę szkolną i szereg zwykłych 
szkolnych ławek.

— Tu urządzamy kursy repolonizaoyjne -  
odpowiada tow. Musiał. — Mamy już blisko 
200 zgłoszeń. Wykłada nasz ZNMS-esowiec 
Głównie język pohki Ale późnie i będzie lite 
ratura polską i historia. Musicie przyjść.wtc 
łizo/ezń obejrź lć j .

Ghęinie się zgadzam.
Oglądamy jeszcze garaż. Stoi w nim samo 

chód. Duma Zarządu. Jeszcze parę pociąg 
nięć pędzlem i  odlakierowany pomknie na 
miasto.

— A to właśnie młyn państwowy, który ma 
ciągle jeszcze do nas pretensje — wskazują 
po wyjściu z garażu towarzysze.

— Proces wygraliśmy i przystąpiliśmy do 
częściowego remontu. Dom jest już oszklony,

ma zaprowadzoną elektryczność i na parterze 
centralne ogrzewani* — ale to nie wszystko. 
(W tym miejscu robimy ukłon do TP.MSWI). 
Chcielibyśmy na okres zimowy wszystkie ro­
boty wykończyć.

Trzeba nam w tym dopomóc.

W PRZERWIE OBIADOWEJ
Jak się okazuje — towarzysze z Gliwic kła 

dą nacisk na stronę „reprezentacyjną". Zapra 
szają mnie więc na obiad. Od razu odczuwa 
się, że jesteśmy w Gliwicnch, mieście elektro 
techników — radio gra „na cały regulator".

Nie był to obiad studencki. Zaczynał się od 
sardynek UNRRA a kończył omletem z przy 
działową marmoladą.

WIZYTA U REKTORA
Ob. rektor Wuczewski przyjmuje nas po 

południu na krótką pogawędkę. Interesuje 
mnie jego opinia o ZNMS i pracy środowi­
ska.

Ob. rektor śmi je się. — Nie mogę chwalić

was w oczy, to byłoby niepedagogiczne. *** 
przyznaję — jesteście najruchliwsi * o r g a n i ­

zacji młodzieżowych na tym terenie.
W dalszym ciągu podkreśla ab. Rektor ko* 

niecznosć podjęcia szerokiej pracy oawtaw 
wej i chwali inicjatywę organizacji młodzie** 
wych w tworzeniu kursów przygotowaw­
czych.

W rozmowie poruszamy wiele kwestii 
aktualnych na terenie akademickim.

Politechnika w Gliwicach jeat uczelnią no­
wą, na której demokratyzacja ni* napotkał* 
t kich trudności, jak np. w tradycyjnym o* 
środku akadi uilckim Krakowa. Organizacja 
młodzieżowe starać się powinny rozładody- 
wać napiętą atmosferę panującą wśród aka­
demików 1 swoim przykłade pociągać ca tg 
młodzież.

Kończymy rozmowę. Niestety czas już n* 
in.iie. Ob. rektor jest tak uprzejmy, że użycza 
ha mój powrót swego auta. T. 4.

Żywe wskaźniki dla zrzutów
Bohaterstwo kobiet PPS, o którym mało się wie i mówi

Akademicki „Dom Kobiet”
D o  Szkoły G łów nej G ospo

darstwa W iejsk iego  w W arsza 
w ie uczęszcza w iele  studentek przyby­
łych z prowincji. Studentki te nie znaj 
duj$ w  W arszaw ie od p ow ied n iego  po 
m ieszczenia i w arunków do nauki.

A by tvm brakom zaradzić, kierow ­
nictwo SG G W . w ydzierżaw iło na je­
sieni ub. roku du żę . w ille  przy ul. Ma- 
dałińskiego, przeznaczając ja na inter­
nat dla przyjezdnych studentek Po 
przeprowadzeniu gruntow nego re­
m ontu, otrzymano 56 czystych w id­
nych pom ieszczeń, w których znajdzie 
schronienie 80 studentek.

Jest tu również czynna kuchnia, wy 
dająca całodzienne posiłki. Łazienki 
zaopatrzone w  bieżącą zimna i gorą­
ca w odę, ułatwiają codzienna kąpiel.

/*<

Jedyna niedogodnością jest to, że
chcąc dać dach nad g łow a m ożliw ie  
dużej ilości studentek, zastosow ano w 
sypialniach system koszarowy, usta­
wiając łóżka w dw óch kondygnacjach.

W  budynku sa sale przeznaczone 
na św ietlice i specjalne pokoje do nau 
ki. D ążeniem  organizatorów  byłe 
stworzenie nie hotelu , a raczej domu 
w którym każda mieszkanka czuć sit 
bec!?:e iak u siebie.

W ille  otacza duży ogród, w któ 
rym mieszkanki domu znajdą po pra 
cy odpoczynek lub spokojne miejsce 
do nauki.

K oszt remontu willi w yniósł 1.200 
tys. zł., pokrytych z funduszu M ini­
sterstwa Oświaty.

Kursy
selekcyjne zakończone
15 czerw ca  zakończone z o s t: ły  

w ykłady kursu selekcyjnego, na 
kurs przygotow aw czy  do roku
w stęp n ego  na u cze ln ie  w yższe.

15, 17 i 18 b. m. trw ały  sesje. Zj 
o k o ło  siedm iuset zapisanych na kur­
sy przyjętych zosta ło  o k o ło  p ięc iu ­
set osób. P rzyjęci zosta li na, p o d ­
staw ie stopni profesorów , uw ag re­
p ety torów — studentów , w reszcie  na 
podstaw ie badań psycho-techn icz- 
nych.

Selekcja  robiona była  u czciw ie. 
Brano pod uw agę przede w szystk im  
zdolności, inteligencję i c h ę c i do 
nauki, a po tym  dopiero w iadom ości. 
Stąd w ielu  przyjętych jest w arunko­
w o, na okres dwu trzech  m iesięcy . 
M uszą nadrobić braki, jeśli tego w  
danym ok resie  n ie zrobią, zostaną  
usunięci,

Z odznaczonych  200 stu w ie lu  zo- > 
stan ie  sk ierow anych  do gim nazjów  
i szk ó ł zaw odow ych .

Z schodzi jeszcze kw estia , czy z 
przyjętych p ięc iu set nie sk ierow ać  
w szystk ich  z m iły m i maturami b e z ­
pośrednio przez kom isje w eryfika  
cyjno-kwalif.ikacyjną na rok w stę p ­
ny. D ecyzja w  tej spraw ie zap dnie  
w ciągu najbliższych kilku dni.

N arazie, w  dniu 19-go odbyło  się  
otw arcie kursu przedstępnego w  sali 
Rat uszu M iejskiego (BGK) z udzia­
le p rzed s!?w icieli Min. O św ia y, Ku­
ratorium A JW M  Życie i ZNMS, a w

Zjazd BPS-oweów uczestników waBci 
zbrojnej z Niemcami ściągnął do Warsza­
wy i ZNMS-owców.

Mówiliśmy wszyscy •  tym, oo któremu 
z nas najbardziej wyryło się w pamięci.

Były to rzeczy różne. Bohaterstwo i 
strach, groza i radość, piękno i zło. Przy­
taczamy odpowiedzi tow. K.

IC. Chciałbym parę słów poświęcić 
swoim koleżankom. Na ogół słyszało się już 
tyle o bohaterstwie młodych chłopców, 
którzy z butelkam i rzucali się na czołgi, 
łub strącali samoloty, o bohaterstwie h a r­
cerzy, noszących z narażeniem życia listy 
do rodzin, o bohaterstwie łączniczek, koł- 
perterek i innych. I che ę wspomnieć o 
tych, z którymi zetknąłem się bezpośre­
dnio, a których cżyny są bardzo mało 
znane. Wymienię je zresztą tylko. Boha­
terstwo trudno przedstawić i opisać. Bo­
hateram i byli wtzyscy. I  małe dziecko, 
ktćre nie płakało w schronie i staruszka, 
która spokojnie odmawiała pacierz za po­
ległych i bez łzy wysyłała wszystkich i 
wszy s tir o na stracenie. Wszyscy zdali egza 
min i stanęli na wysokości zadania.

Najlbferw wyrmemię pewną młodą m i- 
nerkę. Pracowała w tym dziale, przez sze­
reg lat w konspiracji,' studiując chemię 
przy połitechniće. Na Starym  Mieście wcią 
gnęła się do Milicji PPS, ale wkrótce 
ściągnął ją  jej oddział do śródmieścia. 
Przyczyniła się wydatnie do adotoyc.a 
gmachu PAST,, na ul. Zielnej. Była tam 
ranna w  nogę, a po tym  zgmęła przy zdo 
bywaniu kościoła św. Krzyża na Krak. 
Przedmieściu.

Kilka razy przeprowadz*alem młodą 
dziewczynę z Milicji PPS., która utrzymy­
wała kontakt między red. „W arizawian­
ki", w ych.drącej na Starym Mieście i red.

„Robotnika" w śródmieściu. Zawsze 
soła a nawet raczej rubaszna, służyła chę­
tnie wszystkim pomocą. Słyszałam, że by­
ła jedną z tych, które znosiły  aię jako ży*- 
wy wskaźnik dla zrzutów. Ni* wiem, czy 
przeżyła. Była ciężko ranna przy wycho­
dzeniu z kanału na Daniiowiczowfckiej.

Pew nie nie wszyscy Towarzysze znają 
ten fakt, że kobiety z Milicji PPS zgłosiły 
się do wskazywania miejsc tHa zrzutów 
angielskich i radzieckich. Było to trudne 
zadanie, gidyż na Starym  Mieście jedy­
nym możliwym miejscem do przyjmowania 
zrzutów był plac Krasińskich, będący ped 
ciągłym obstrzałem pocisków kfo, i „szaf". 
Otóż kobiety te wychodź ły nocą z la tar­
kam i na piersiach na plac i kładły się, 
tworząc znaki dla eam olców  z własnych 
ciał. Tego nikt im nie zapomni. Dzięki nim 
Stare Miasto mogło się dużo dłużej bronić, 
amunicja mogła być dostarczona w więk­
szej ilości i celniej. Nie tylko w tym wy­
padku wykazały tyile poświęcenia i ofiar­
ności i odwagi. Na najgorszych placów­
kach zawsze były pierwsze. Zawsze udaw a 
ło się im tam przejść i dotrzeć, gdzie już 
nikt nie myślał nawet o próbo wairu.

Chcę wsipommieć też małą, niepozorną, 
dzielną Żytikę z naszej ek 'spy. Poszła rato­
wać na Starym Mieście rodzinę jedne; z 
koleżanek i nie zdążyła już dotrzeć do ka 
nału. Czy żyje? O tylu, tylu innych mo­
głabym jeszcze mów'ć...

Przepraszam, i*  nie podkreślam postawy 
mężczyzn. Ale bohaterstwo żołnierza jest 
znane i wszyscy zdają sobie sprawę, na 
czym cwio po’ega. A kobieta ma jednak 
trochę inną psychikę i jej bohaterstwo 
ma cdm 'er.ny charakter. Ona się poświę­
ca raczej dla czegoś co kocha.

Lis! z K atowic
Akademicka młodzież Socjalistyczna na ’!SWSG
Z inicjatywy Zw. Niez. Młodzieży Socjaii 

j stycznej przy Wyższym Studium Nauk spo 
ieczno-gospodarczyeh w Katowicach, odbyto 
się w dniu Święta Ludowego okolicznoścto 
we zebranie studentów, które zaszczycili swo 
ją obecnością wicewojewoda tow. Salcewicz, 
I szy sekretarz WK PPS tow. Bossowski oraz 

-dyrektor Studium dr Lisak.
Uczelnia ze względu na swój program, źy 

wo reaguje na sprawy związane z ruchem 
robotniczo - ludowym i na wszelkie przeja 
wy życia gospodarczego. Studenci zorganizo­
wani w ZNMS wygłosili okolicznościowe <re 
feraty, po których wywiązała się dyskusja.

Tow. Wicewojewoda zwrócił się do studen 
tów socjalistów, wzywając do wytężonej pra 
cy dla państwa i wyrażając pogląd, że nawet 
najbardziej ostra krytyka, byleby rzeczowa ł 
poztywna jest rzeczą pożądaną, a nawet ko 
nieczną. Studenci .Wyższego Studium mają 
do niej tym większe prawo, gdyż są to !u 
dżk w znacznej części zatrudnieni w r o z m u  

tych jednostkach gospodarczych i zajmują 
niejednokrotnie odpowiedzialne stanowisko 
Tow. Bossowski w swoim przemówieniu przy 
rzekł pełne poparcie Bartii dla poczynań u 
czelni.

Po zakończeniu zebrania, studenci w licz 
bie ok. 599 osób z dyrektorem dr Lisakiem 
na czele wzięli udział w obchodzie Święte 
i. ulowego. Praca, którą zakreślił sobie Z. N 
M S. na terenie WSNSG pozwala oczekiwać 
ie uczelnia o tym charakterze wyda wielu 
ekonomistów socjalistów. Dlatego też wska 

, - . t ,ana iest sta*a Współpraca ZNMS z wypró
dniu 2 f -go  ̂ rozpoczęły  sip normal jbi waną bojow nrzką ci w dność i ptawa In 
nie w ykłady. W ykłady odbvw ~ć się  jaką jest PPS.
b$dą rano w  szkole zaw odow ej na 
G órnośląsk iej po p ięć  i sz tść  godzin  

ziennie,
W  projekcie jest zorganizow anie  

bursy i sto łów k i, d zięk i pom ocy  
W ojska Polskiego, które oddało nn 
tan cel lokal oraz prow ianty. O tw ar­
cie  bursy i  sto łów k i nastąpi w  naj- 
b liższvch  dniach.

Hasło „Przez wiedzę do socjalizmu1' nabu

ra tu realnego znaczenia. Należy się sp„Jzie- 
wać, że tn jedyna w Katowicach Wyższa U- 
czelnia, uzyska w najbliższym czasie nalcż-
ne jej pełne prawa ekachmiekie.

Z f ł i S  -  m TUR
W ostatnim numerze „Akad/m ku .Socjali­

sty” zamieszczony był artykuł Iow. Sołlykie
wicza o ZNMS ie.

Był to gtes Omturowca, w którym powie­
dziano, czego młodzież orghnizacji TUR o 
czekuje od Innych starszych kolegów.

Tow. S. poruszył ten temat za bardzo ogól 
nikowo. To, że nie wolno nam być tylko te­
oretykami, ie  nic wolno nain nie mieć kon­
taktów z PPS i OM TUR — to wiemy. Ale 
to mało. Chcemy wiedzieć,, czy wygłaszanie 
referatów n„ zebraniach dzielnicowych, po 
zwiedzeniu kółek samokształceniowych star­
czy.

Gzy Omturowcy nie mają jakichś specjał 
nych zagadnień ich frapujących, w których 
rozwiązaniu musimy im być pomocni Czy 
nie myślą, nie marzą o czymś — czego my 
się nie domyślamy, co nam nie przyszło do 
głowy. Udzielamy się na razie Omturoweoro 
niewiele.

Mamy wiele planów na jesień — od no 
wego roku akademickiego. W tej chwili 
wobec rocznych egzaminów i m >cj tli i woj 
nrgo czasu nie możemy z siebie wiele Wam 
d..ć.

Zresztą W \ też myśllch teraj o nlcizaeh, 
wyjeżdżacie llobi/e t-,y li. li>-n na obo 
z.ach spotka się Byłaby .„on:, i oitazja 
do poznania się.  zbliżenia poi nr nia

I. M

d i i t i t l i i M l i l t l i i M t l l t i i i l e i i i U i c . i n . U K t o u m  iiltlllttHIIA

AKADEMICY 
GŁOSUJĄ 3 x

S e TAK"S
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Anarchio no jezdniach stolicy skończy s!q

Pijanemu szoferowi grozi 2 lata więzienia
W  d n iu  21 bm. o d b y ta  eię  w W y d zia le  

P uch li K ołow ego Z arząd u  M iśjsk iego  ko*n* 
lorenc ja, pośw ięcona sp raw ie  uk rócana  a- 
a a rc h ii na  u licach  sto licy . W  kon fe ren c ji 
■wzięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  za in tere so w a­
nych in s ty tu c ji i p rasy . .

A n a rch ia  na  jezd n iach  jest, ja k  to  się 
o kaza ło  w trak c ie  d y sk u s ji, k w estią  życio ­
w ą nie ty lk o  szarego  p rzech o d n ia  — ale  
stanow i bo lączkę  ta k ie  szoferów  i całego 
szeregu  in sty tu c ji, k tó re  z tego pow odu nie 
znogą n a leżyc ie  i  sp raw n ie  sp e łn iać  sw oich 
funkcji.

N acze ln ik  W y d z ia łu  K ołowego, ob. Szu- 
pa , obszern ie  i w yczerpu jąco  zaznajam ia  
nas z d z ia ła ln o śc ią  i p rą c ą  W ydzia łu :

M IL E  CZY K IL O M ET R Y ?

p rz e d  rok iera  W y d z ia ł p rz e ią ł  sw ą fu n k ­
cję  od K om endy G arn izonu . W iele  m usiano 
zm ieaić  gdyż zarząd zen ia  K om endy G arn i­
zonu  obliczone by ły  na czasy w ojenne.

O graniczono więc m aksym alną  szybkość 
d la  sam ochodów  osobow ych do  30 km - 
fo d z .,  a d la  c iężarow ych  do  25 km -gedz. 
P rzy czy n a  p rzek raczan ia  te j sz y b k o ść , 
szczególnie p rzez  wozy am erykańsk ie , leży 
w  tym , że szybkościom ierze w ty ch  w ozacn 
s ą  w m ilach  —  a szofera  p rzew ażn ie  suge­
r u je  cy fra  na  zegarze  tak , *ż zd arza  się  
często , że szofer jad ąc  z szybkością  c3 mil 
(oko ło  50 k m )  — przek o n an y  jes t, że je-
d a ie  z  szybkośc ią  33 km.

G IM N A ST Y K A  NA  ZN A K A C H  
D R O G O W Y C H

Poetawicrao w ca łaj W arszaw ie  405 zn a ­
ków  drogow ych, co jest ilością  n iew y sta r­
cza jącą . N iestety  naw et z ow ych 405 zn a ­
ków  cześć zniszczono, n a ra ż a ją c  m iasto  na 
ok . 60 000 zł. s tra t.  R obią  to chyba — m ó­
w i nacz. Szu p a -  iacy ś m iłośnicy  w yczy­
nów  fizycznych, -  bo  b lachy  p o sk ręcane  są 
w  ru lo n ik i, co w ym aga spec ja ln eg o  w y s iłtu  
i zdo lności n iszczycie lsk ich .

PR Z E D  W O JN A  30 DZIŚ 200

N astęp n ą  kw estią , k tó ra  jest g łów ną tru -  
d r.o & ią  w p racy  w y d z iału  — to  pT2c*otność 
lilie.

P o  c iężk ich  orztrpraw ach z B O S-em  z a ­
tw ie rd zo n o  W ydziałow i 143 a r te r ie  p rz e lo ­
tow e, k tó re  m ają  być  (częściow o już są) o- 
ez -szczo n e  z gruzu- P rzed  w o jną  a r te r ii  ta ­
k ich  by ło  p o n a d  1333. P odczas. gdv prz»_d 
woj-ną zna jd o w ało  się śred n io  na u .icy  30 
p o jazd ó w  — dziś 330!

2 L A T A  ZA P IJA Ń S T W O

W ed łu g  zdan ia  nacz. Szupy w inę za w y ­
p a d ek  ponosi szo fer ty lk o  w 50 proc. 40
proc. w iny sp a d a  na p r z e c h o d n i a ,  a 1 0  p rcc . 
na  p rzelo tn o ść  ulicy. W śród szoferów  z n a j­
d u je  sie pew ien, d a ją c y  się  zu p ełn ie  w y­
ra ź n ie  zauw ażyć aspo łeczny , an arch izu jący  
e 'em en t, k tó ry  posiada  swą cza rn ą  lis tę  w 
W y d zia le  kołow ym . Po dw u upom nieniach ,

czy m an d a tach  k a rn y ch  szoferow i, k tó ry  
przek ro czy  p o  ra z  trzec i p rzep is  ru ch u  zo­
s ta n ie  o d eb ran e  p raw o  jazdy . Z a p ro w a­
dzenie wozu w s tan ie  n ie trzeźw ym  wg. o s ta t­
niego porozum ien ia  z p ro k u ra tu rą  g rozi a rt. 
242 Kod. K arnego , p rzew id u jący  k a rę  
d o  2 la ł. N ietrzeźw y szofer za  k iero w n icą  z 
m ie jsca  zab ie ran y  będzie  d o  aresz tu , gdzie 
poczeka n a  owe 2  la ta . U ruchom iono już 
w tym  celu  sp e c ja ln ą  lo tn ą  k om isję  k o n ­
tro ln ą .

D otychezae u k a ran i g rzyw ną od  500 —• 
3.500 z ł. i 14 dniow ym  aresz tom  zo­
s ta li  u k a ran i n a s t. szoferzy : 1) K ow alsk i
R om an, 2) M aciag W ład y sław . 3) M arkow ­
sk i E dm und, 4) O siński Jó ze f 5} P aczuszka 
H enryk , 6 ) Palm ow ski A dam , 7) G rabow ski 
W ik tor.

W  orfóle zaś p rzez  o sta tn ie  trz y  m ie­
siące  o d b y ło  się około  1 0 0 0  sp raw  karn y ch  
z szoferam i.

CZY TYLKO SZO FERZY  W IN N I?  i

K om isja  k o n tro ln a  z a ję ła  się  tak ż e  i o- 
wymi 40 p rcc . przechodniów . W  przec iągu  
godziny m iędzy P o znańską , a  M arsza łk o w ­
sk ą  w A l. Je ro zo lim sk ich  u ję to  i uk aran o  
grzyw ną l f 3 ( l )  osób.

L udzie  m ów ili — sk a rży  sią  nacz. Szu- 
p a  —  że to  łap a n k a . P rzy k ro , a le  n ieste ty  
jes t to  jed y n y  sposób zw alczan ia  jeszcze 
jednej p o zo sta ło śc i po  o k u p ac ji; psychozy 
w y k raczan ia  p rzec iw  pTzepisom.

Szczególnie d okuczliw a  p e d  tym  w zglę­
dem  jest m łodzież. T oteż  p rzed staw ic ie l Cen 
tra ln eg o  Z arząd u  M o to ryzacy jnego  ob. K ro- 
p iw n ick i p o d d a ł m yśl zw rócen ia  się  do  k u ­
ra to rió w  o w prow adzen ie  w  program ie  spe- 
c :aljiych godzin  n e rk i  o tym , ja k  na leży  za 
chow yw ać się na u licach  m iasta ,

JA K IE  P R A W A  JA ZD Y  SA 
H O N O R O W A N E  ?

Z asadn iczo  sp ra w a  ta  zo stan ie  u reg u lo ­
w ana w  ciągu  najb liższego  m iesiąca.

O becnie  honorow ane są  p raw a  jazd y  w y ­
da"®  o rzez ;

1 . O kręgow e u rzęd y  sam ochodow e,
2 W y d zia ł R uchu K ołow ego Z arz. M ie j­

sk i-go ,
3. CM (PU S),
4 . p rzed w o jen n e  p raw a jazd y  z zastrzeże

m ało  lud zi i sp rz ę tu  sam ochodow ego, co 
n ie  pozw ala  np . ścigać szoferów  - .przestęp­
ców.

O gólnie m ów iąc — kończy sw oje  in fo r­
m acje  nacz. Szopa — trze b a  pam ię tać , te  
jezd n ia  to  n ie  to r  w yścigow y d la  6 zoierćw , 
an i og ró d  spacerow y  d la  przechodniów . J e z ­
d n ia  — to  w ie lk ie*n iebezp ieczeństw o. D la ­
tego  p am ię ta jm y : głów ka w lew o — głów ­
ka w praw o. , j___r  - ty.-' <£*•<-—yy~

A . P.

m m m m k

ZBIÓRKA ORMO 
K om itet P P S  D zieln tcy  M okotów  wzywa 

w szystk ich  członków  D zieln icy  n a leżący ch  do 
ORMO do  s taw ien ia  się  n a  zb ió rk ę  23 bm . o 
godz. 6  ra n o  p rzed  16-tym  K om isa ria tem  MO 
ul. W ik to rsk a  8 .

ZEBRA N IE DZIELNICY ŚRÓDM IEŚCIE 
Dn. 26 b im  o godz. 16 w sali BGK o d b ę ­

dzie się  N adzw yczajne  W aln e  Z ebran ie  Dziel 
n icy  śró d m ieście .

'WSSt
ZIEM NIAK I NA KARTKI 

R esort Z ao p a trzen ia  m. st. W arszaw y  po
d a je  d o  w iadom ości, że począw szy  od  dn ia  
24 czerw ca  1916 r. w sk lep ach  rozdzielczych 
ziem niaczanych , będ ą  w ydaw an e  z iem niak i 
poch o d zące  z w olnego ry n k u , d la  posiadaczy  
k a r t  źyw n. z m  ca m arca  rb . k a t. I n a  kup. 
N r 34 —  25 kg, n a  kup . 35 —  25 kg. D la p o ­
s iadaczy  k a r t  żyw nościow ych z m. m arca  rb. 
k a t. II n a  k u p o n  N r 34 —  15. N a k u p o n  Nr 
35 -— 15 kg. Cena z iem niaków  d la  kor. su m en 
la  n ie  m oże p rzek ro czy ć  k w oty  zł 60 za  1 0 0  

kg loco sk ład  d e ta lis ty ,

ZEBRA N IE PRAC. PAŃSTW OW YCH 
Z w iązek Zaw o Iowy P raco w n ik ó w  P ań stw o  

w ych (Okręg w arszaw ski) u r .ą d z a  w dn . 22 
bm . o  godz. 16 e j  w sali „R om a“ zeb ran ie  po 
św ięcone sp raw ie  g losow an ia  ludow ego z na 
s tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :

1) Z agajen ie  —  Z. P om ian o w sk i, p rezes 
O kręgu W arszaw sk ieg o  ZZPP, 2) Św iat prac y 
a g łosow anie  ludow e —  4 ’łodzim ierz  S o k o r­
ski, se k re ta rz  KCZZ, 3) P raco w n ik  p ań stw o ­
wy w obec re fe ren d u m .

uED ZIEM Y  NA ZACHÓD!
W y dział P rzesied leńczy  in. st. W arszaw y 

(ul. K arow a 20, II p ię tro , p e k ó j  n r  48) o rg a ­
n izu je  w y jazdy  g rupow e m ieszkańców  W a r ­
szaw y z am ierza jący ch  osiedlić  ąię na  Zie-

\
i

niem , że p rzez  ok res w ojny  p o siad acz  n ie  [njj c h O dzyskanych  w n a stęp u jący ch  term i 
u tra c ił  fizycznych lub p sy ch icznych  zd o ln o ­
ści na szofera.

N ie h o n o ru je  się  p raw a jazd y  w ydanego 
p rzez  n ieupraw nione  d o  te fo  ku rsy  sam o­
chodow e p ry w a tn e  i p raw a  jazd y  z okresu  
okupacji.

B ĘD Ą  SY GNA ŁY ŚW IE TL N E

Są iu i  zam ów ione sy g n a ły  św ietlne , k tó ­
re  będą  ustaw ione  w Al. Je rozo lim sk ich  na 
rogu  M arsza łk o w sk ie j, Now ego Św iatu  i 
B rack iej. T ym czasem  m ęczy się  z ruchem  
K om pania  R uchu MO, k tó ra  z resz tą  ma za

grrm Cssyime w  IS46 r.s
Zdrojowiska:

C ieplice. D uszniki, K udow a, L ądek , P u sz ­
czyków , Solice, W ieniec.

Stacjo klimatyczne:
B ierutow ice, K arpacz , Obo-rniki śl., S z k la r­
sk a  Poręba.

23'tlady leczenia gruźlicy:
Ja r ,  K am ien iogóra , K orczaków , K rzy ża tk a.

Prospekty w Orbisie

n ach : do W ro c ław ia  2-1 czerw ca br., do  Szcze 
c in a  26 czorw ca br., do  Ó isziyua i E lb ląga 
2 2  czerw ca Lr.

W szelk ich  In fo rm ac ji udz ie la  o ra z  p rzy jm u

(KIMA)
(C hm ielna 33) „G órą 

(M arszałkow ska  56) —

K ino „ A tla n tic"  
d z iew czę ta”.

K ino  „P olonia°
„U kochany1.

K tno „Syrena"  .P raga, u l  Inżyn ierska  2): 
„Szary  lo rd '

K ino „ T ęcia"  Susina 4 — „Z nachor- .
P o czą tek  seansów  w k in ach  „A tlan tic "  

„S y ren a” i „T ęcza” o godz 16, 18, 20 W 
k in ie  „P o lo n ia” 14, 16. 18 i 20 W n ied z ie ­
le  i św ięta we w szystk ich  k inach  początek  
seansów  od godz. 1 2 -ej.

U w a g a :  B ilety  ulgow e w p rzed sp rze ­
daży d la  członków  Zw Zaw i O rg M ło­
dzieżow ych do  nabycia  zb 'o row o w R adzie 
Zw. Zaw p rzy  u l T argow ej 15 o raz  w gm a­
chu S traży  P o żarn e j, ul. Polna 1, pok 42
c o rłr ip n - lip  o d  O d -  12 y

je  zap isy : W y d zia ł P rzesied leńczy , ul. K aro  
wa 20 w godz. 9— 15.

PR Z E D ST A W IC IE L E  CECHÓW  W OBEC 
R EFER EN D U M  

D nia 24 bm . o godz. 14 e j w sali W edla 
p rzy  ul. Z am ojsk iego  26 odbędzie się, zorga 
n izow ane  p rzez  R adę Zw. Zaw., z eb ran ie  w 
sp raw ie  re fe ren d u m  z udzia łom  p rz ed sta w i­
cieli w szystk ich  cechów  w arszaw sk ich  i Izby 
R zem ieśln iczej. i

Wiece iv s p r a ł a
głosowania ludowego

W  n isd z .e ię  d n ia  23 bm . o d b ę d ą  się  
w iece:

W  B ło n iu  —  godz. 1 1 -ta  —  p r ie m a w is ć  
b ę d z ie  tow . S z y m an o w sk i,

w  P io ń rk u  —  g edz. 1 0 -ta  —  p rzesn a- 
w :eć będ zie  tow . M in. M aiiusze .reki, 

w  G ró jc u  —  godz. 11-ta  —  p rz em aw ia ć  
b ę d z ie  tow . B i r s n c w s k ’,

w  C iech an o w ie  —  g .d z , 1 2 -ta  —  p rz e ­
m a w ia  tow . Ć w il^  

w  H e n ry k o w ie  —  g o iz . 1 2 -ta  —  p rz e -  
m s w 'a  to w . Szw cdow uki.

D n ia  23 b. m . w  W a rsz a w 'e  c d b ę d ą  s:ę 
w sp ó ln e  w iece  z  PPR . w  n a s tę p u ją c y c h  
p u n k ta c h :

godz. 11-ta  P U 3  —  p rz e m a w ia  to w . J a  
k u b o w sk i,

T a rg ó w e k  -  O  ied le  —  godz. 10-ta  —  
p rz e m a w ia  tow . T a rg o w sk i.

  O  -------

r*  usłyszy my
i j ®ty RADIO

N IE D Z IE L A  — 23 czerw ca.

6  57 — S ygnał czasu  i p ieśń  „K iedy  r a n ­
ne w s ta ją  z e rz e ” . 8  00 — D ziennik  p o ra n ­
ny 8.25 M uzyka z p ły t. 13.40 — A u d y ­
cja  w ojskow a: K oncert — C h ó r C zejanda .
14 00 — T e a tr  w yobraźn i „Ród W alig ó ry ”.
15 30 —  A u d y c ja  m uzyczna p. t. „O dgłosy  
w iosenne” 16 00 — „G am uś szuka kw ia tu  
p ap ro c i” — au d y c ja  d la  dzieci. 17 00 — Pod 
w ieczorek  p rzy  m ikrofonie. 18.20 — P rz e ­
gląd  tygodnia . 19.05 — „U śm iech i p iosen ­
k a ”. 19 30 — D ziennik  w ieczorny. 20 00 — 
„M ozaika m uzyczna”. 21 00 — M uzyka  t a ­
neczna. 22.15 — O rk . tan . P. R. 23.00 — O- 
s ta tn ie  w iad. dzień. 23 10 — R ep o rtaż  z m e­
czu p iłk a rsk ieg o  d ruż . jugosł. „ P a r ty z a n t” 
z d ru ż y n ą  p o lsk ą  „C raco v ia”. 23.35 — Skrz. 
posz. ro dź . zagr. 23.55 — Hym n.

Na p o rz ąd k u  dz ien n y m : 1) re fe ra t o  gloso­
w an iu  ludow ym  —  tow . Ćwik, 2 ) w ybór dele 
gatów  do M iejskiego K om itetu .

ZEBRA NIE DZIELNICY PRAGA 
CENTRALNA 

Dn. 2 2  bm . o godz. 15 30 w p ierw s ym  te r  
m in ie  i o 16 te j w d rug im  term in ie  odbędzie 
się  agólne zeb ran ie  cz ło rk ó w  D zielnicy Cen* 
.a 'n c j ,  celem  d o k o n an ia  w yborów  delega­

tów  na K o nferenc ję  W arszaw sk ą .
W A Ż N E  DLA G M IN N Y C H  PE Ł N O M O C ­

N IK Ó W  DLA S P R A W  R E FE R EN D U M  
Pow iatow y K om itet P P S  zaw iadam ia, że 

pełnom ocnik  do  sp raw  g łosow ania ludow e­
go na pow ia t w arszaw ski, tow Ś liw ińsk i, 
p rzy jm u je  codziennie, bez w zględu na n ie ­
dzie le  i św ięta, w b iu rze  przy  ul Śnieżnej 
Nr. 4 od godz 8 -ej ra n o  d o  godz 2 0 -ej w 
sp raw ach  zw iązanych  z re ferendum

Pełnom ocnicy  na te ren ie  gmin proszeni 
?ą o zg łaszan ie  się w sp raw ach  re ferendum  
w godz. wyżej w ym ienionych.

O pera  — gedz. 17 30 — „ F a u s t” z „N ocą 
W alp u rg ii” .

T ea tr  p o ls k i  — sobota  —  godz. 14.30 —* 
„L ilia  W en ed a” (d la  szk ó ł), godz. 13 — „ P a -  
puga” ; n ied z ie la  — godz. 14.30 — „M ają tek  
a lb o  im ię”, godz. 13 — „P ap u g a".

Teatr  „ C om oedt-i"  ISzw edzka 2 4)s godz. 
18-ta — „D roga do św itu” .

Teatr M ały  (M arszałkow ska  81): godz 18 
„Pom ocnica dom owa*.

T ea tr P o w szech n y  fol Z am ojsk iego  20)1 
godz 18 — „D zień bez k tam -iw a ’*.

P ra sk i T e a tr  R ew ii: godz 17 i 19 — re» 
wi3 p t „N ajlep ie j w W arszaw ie".

S tu d io :  godz. 19 — „M iodow a 14“.
T ea tr  „Ludow y"  (P rag a , u l Targow a 73) 

— w prost Dw orca W ileńsk iego  — codzien ­
nie o godz 19 30. w św ięta o godz 15 00f 
17 30 i 19 45 w ystaw ia w esołą rew ię p t. 
„ Ja k  w P iek le” . Na czele zespołu  duet ta ­
neczny O strow sk ich  i p io sen k arz  A nton i Ra 
ta jew sk i.

C y rk  (ul C hm ielna) — godz 19 45 — no­
wy program .

Po p rzed staw ien iach  au tobusy  odw ożą pu  
b liczność z te a tru  Pow szechnego i „Com.«e- 
d ia"  do  W arszaw y, a  z  O pery  i T ea tru  P o l­
skiego na P ragę . ,

PREM IERA  W  T EA TR Z E  COMOEDIA
T e a tr  „C om oedia" (Szw edzka 2/4) w ystępu  

je  dn. 2 2  bm . o  godz. 18 e j z p rem ie rą  n o ­
wej po lsk ie j sz tuk i J . W irsk iego  p t. „ P o r tre t  
G en era ła” w reżyserii St. W ronckiego . W  
p rzed staw ien iu  b io rą  u dzia ł m. in. St. Stęp* 
n iów na, St. K o rn ack a , T. K oronkiew icz, M. 
W o jd a liń sk a , A. M ichałow ski, K. M oraw ski, 
J . K alinow ski, K. K rugłow ski, W . O tto -Susk i, 
St. W ro n ck i i inn i. D ek orac je  J: H aw ry łk ie- 
■Vvicza

980

r-miCMsu-, -> mrz^esnr.

B J
P E N S ?  G N A T  2 K  R  T.
„ T H  B E R  0 3  E .
Zakopane, u l .  Piłsudskiego, te le lo n  12-60

Poleca p oko je  p iękne, słoneczne. P ie rw szo ­
rzęd n a  kuchn ia , na żądan ie  d ie te ty czn a  

P E N S J O N A T  C -n tra ln e  ogrzew anie, w oda b ieżąca, łaziea-
o tw a rty  cały rok. ki, fa rasy , garaże.

Pod starym  zarządem  BARBARY BRADOW EJ

Zaangażujemy

akwizytorów i sprzedaw ców
obeznanych  z m eblam i i w yrobam i 

drzew nym i. 9 4 1

Z głoszenia pod  „AKW IZY TO R" — 
„C ZY TELN IK”, ul. W ie jsk a  14.

«o»as

K o m u n i k a t
Z arz ąd  M iejsk i w m  st. W arszaw ie  ponow nie p o d a je  d o  w iadom ości, że zgod­

nie z d ek re tem  z d n ia  20 m arca  1946 r. o p o d a tk a ch  kom unalnych  (Dz.U .R.P. Nr. 19, 
poz. 128) od dn ia  1 czerw ca 1946 r. p raco  daw cy w inni z ap rzes tać  p oboru  p o d a tk u  
w ojskow ego od w yp łacan y ch  w ynagrodzeń.

P o d a tek  w ojskow y p o b ra n y  p rzez  p ra c o d a w c ę  p rz e d  dn iem  1 czerw ca 1946 r. 
w inien być bezzw łocznie w p łacony  d o  K acy M iejsk ie j.

O byw atele, n a  k tó ry ch  c iąży  obow iąz ek  indyw idualnego  u iszczen ia  p o d a tk u  do  
K asy M iejsk ie j za ro k  1945 na  p o d staw ie  o trzym anych  n akazów  p ła tn iczy ch , w inni 
bezzw łocznie zaleg ły  p o d a tek  uregulow ać.

W  stosunku  do  op iesza łych  b ęd ą  w szczę te  krotki egzekucyjne. 979

O g ł o s z e n i e  p r z e t a r g u
D y rek cja  W odociągów  i K an alizac ji m. st. W arszaw y  og łasza  p rz e ta rg  n ieo g ra ­

niczony na d o staw ę  1 0 0 0  m sześć p iask u  w iślanego budow lanego.
In fo r m a c je  i m a te r ia ły  p rzetargow e o trzym ać m ożna w b iu rze  D yrekcji w W a r­

szaw ie przy  ul S ta ry n k iew icza  Nr. 5 — D ział Z ao p a try w an ia  — I p ię tro  pokó j Nr, 
29 w godz od 9 —— 12.

O ferty  należy sk ła d ać  w tvm że p oko ju  do  godz. 10-ej d n ia  2,7 1946.
O tw arcie  o fert n a s tąp i tegoż dn ia  o  godz. 11-ej. 971

MIESZKANIE
2 LUB 3 POKOJOWE

Z WYGODAMI 
p o s z u k i w a n e

Zgłoszenia z p odan iem  w aru n k ó w  do 
A d m in is trac ji „Robol n ik a"  dz ia ł ogłoszeń 

W arszaw a , Al Je ro zo lim sk ie  121.

yW  / A f j u j f i a p i ą

n a p d w k zc -

4 TKs*
W tyw d o m cm im

fafimxmiu

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
AYAONIUoZKD
W A R S Z A W A
AL-JEROZOLIMSKIE 41

Poszukiwani
AKWIZYTORZY
O G Ł O S Z E N I O W I

Z głaszać się:
A d m in is trac ja  „R o b o tn ik a"  dz ia ł ogłoszeń 

W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  121,
Godz. 8  — 10.

FA R BY  SUCHE 
POKOSTY, LAKIERY

po  cenach fab rvcznvcb  poleca

J. S. W A R D E L
W arszaw a, P u ła w ska  róg R a ko w ieck ie j

(M okotów) 947

K U P I Ę

D A M S K I R O W E R
Tylko w dobrym sianie

Z E B R A N IE  W  S P R A W IE  R E FE R E N D U M  
C en tra ln y  K om tet Żydów  Polsk ich  i w oj. 

K om ite t Ż ydow ski w W arszaw ie  u rz ą d z a ją  
w n ied z ie lę  d n ia  23 bm. o godz. 11 w sa li 
t e a t ru  „Pow szechnego" na  P ra d z e  (Z am o j­
skiego 20) zeb ran ie  w sp raw ie  g łosow ania  
ludow ego. Po p rzem ów ieniach  p rz ed s ta w i­
cieli s tro n n ic tw  — część a rty s ty czn a . W stęp  
w olny.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR M ED S I E ŃKO KS A WE R Y  (z W arsza ­
wy) sp e c ja lis ta  cborób  skórnych  i w enerycz­
nych. pęcherza . P rzy im u ie : Łódź. uL Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.
Tel nr 205-55 91

PIEK A K N IEł D ziel„rkę  do b łek  — sp rz ed a  
P ałaszew ski, P o z n a ń sk a  *8 . 838

FO TO G R A FIE w ieczne n a  p o rcelan ie , do n a ­
g robków  w ykonyw a a rty s ty czn ie  „F.L-CHA- 
FIL M ”, Je ro zo lim sk a  27. P ro w in c ję  in fo rm u ­
jem y listow nie . 745

A d m in istrac ji , 

W arszaw a,

Zgłoszenia do :

„R o b o tn ik a” dz ia ł ogłoszeń 

Al. Je ro zo lim sk ie  121,

P O K O I
UMEBLOWANY LUB NIE 
M O ŻLIW IE CENTRUM

PO SZU KIW AN Y
Zgłoszenia z podan iem  w arunków  do 

A dm in istrac ji „ R o b o tn ik a” dz ia ł ogłoszeń 
W arszaw a . Al. Je ro zo lim sk ie  121,

R a jc h e n b e rg  A b ra m  1 R uch ła  (z  d o m u  M i­
le r , Ż e lec h ó w ), p o sz u k u ją  sw o ic h  sy n ó w : 
R a ic h e a b e rg a  D aw id a  (1922 r . )  i Iz a a k a  
(1922 r . ) ,  o ra z  k re w n y c h  i p rz y ja c ió ł. L i­
s ty  sk ie ro w a ć  k i lk a k ro tn ie :  Szczecin  n  O -  
d rą , S to łczy n , u l. D ą b ró w k i 21, A . R a j-  
c h e n b e rg o w i. P  S. Do 17 —  18 b . m . o j­
c iec b ęd zie  w W arszaw ie , d o  teg o  c z a su  
zg łaszać  s ię  od 18 d o  8 -e j  G ro ch ó w , G a r -  
w o liń sk a  6 . B a ra k i. 927

D N IA  23 i 24 czerw ca b. r. odbędzie  się 
Z jazd  P rzed staw ic ie li In sty tu tó w  N a u k o ­
w ych R zem ieśln iczo -P rzem ysłow ych  w P o l­
sce. Celem  "Zjazdu są: 1 ) sp raw a  jed n o li­
tych  sta tu tó w , 2 ) sp raw a szko len ia  zaw odo­
wego i p o rad n ic tw a  zaw odow ego, 3) sp raw y  
finansow e, 4) pow ołan ie  C en tra li In s ty tu ­
tów  N aukow ych  R zem ieśln iczo  * P rzem y sło ­
wych._____________________________________ 9’ t

■ I Ul ■ !■ -  ^
O D D Z IA Ł  M leczarsko  - Ja jczan sk i „ S i­
lem ” w K ielcach , ul. ks. B andusk iego  8 . 
zaan g ażu je  od zaraz  fachow ego p racow nika  
w zak resie  tuczen ia  d rob iu . W arunk i do  
om ów ienia. O fe rty  n ieuw zględnione p o zo sta ­
n ą  bez odpow iedzi.

C E N  1 O O t  O S 7 . E S :

O g łoszen ia  d ro b n e  h a n d lo w e  po  10 z ł. ca w yraz. P o a z u k iw in ie  rodzu*, p racy  : zguby  
po  5 4 } za w y raz . R e k la -ro .v e  1 ir.ro szeroicodci 1 sz p a lta  po 25 z  W tek śc ie
r*» a k c y jn y m  40 ł . T łu s ty m  d ru k ie m  100 proc. d ro że j. W n u in e r tc b  liedz  a lnyćb  

50 proc. droze). Z a te rm in o w y  d ru k  og ł szeć  A d m in is tra c ja  m e  o d p o w iad a .

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  D ział ogłoszeń „R o b o tn ik a"  — W arszaw a. A! Je ro zo lim sk ie  nr 121 Polska A gencja P rasow a
B iuro  O głoszeń j R eklam  — W a m a w a . ul Pseraokiego 11 Placów ki „ C zy te ln ik a” w W arszaw ie: W ie jska  14 Środkow a 7 M arsza ł­
kow ska 62 Now 7 -Sw iat 47 Pu ław ska  49 R ozdzieln ia  gazet: Pt Inw alidów  (Ż oliborz), ’’ ygm untow ska 6  Poznańska 38 B iura „O rb i­
su ” : W ars?  va, Ai Jero zo lim sk ie  39 1 Praga", ul Targowa 70 ,.W ilm iść” W arszaw a, ul M arszałkow ska  95 Spółdz Agencji P ra -o -  

G IO B  — D ział R eklam y — ui Z łota 4 Dzia) R ek tar y S pó łdz  W y d aw n i.ze i W ydaw nictw o Ludow e" — ul. B agatela  10 m  35wet
tei. a r  8 6 7  79 B iuro  O głoszeń — T eofil P ie traszek , W arszaw a, u l W spólna o t 50.

H E D A U U JE  IŁOM ITKO * B  — 09176 P h K tad em  S p ó łd z ie ln i W y d aw n icze j „W iKiżKA*'. D ru k  S p ó łd z ie lń ) A y d a w m cz e j „W LSDZA* «Robo*aflr* — u f
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Trzy wywiady
Polecono m i zrobić kilka wywiadów w 

sprawie referendum .'
* Ponieważ, jak ogólnie wiadomo, szacun­

kiem  cieszą się ludzie, posiadający grub­
szą gotówkę, zwróciłem się właśnie do 
nich.

Znam  trzech. W szyscy mieli forsę przed, 
wojną, mają teraz, a podczas wojny na­
w et Gestapo liczyło się z nim i poważnie. 

*
Pan Kacper B., były fabrykant i zie­

mianin, przyjął mnie po uprzednim zamel­
dowaniu przez lokaja. .

Usłyszawszy o co chodzi, uśmiechnął się 
lekko, założył pulchne ręce na brzuchu i 
lśniącymi od brylantów paluszkami za­
kręcił figlarnego młynka.

— Domyślam się, czemu pan właśnie 
do mnie przyszedł — powiedział. W y w szy  
scy Wiecie, że boleję nad stratą  mych fa­
bryk i posiadłości ziemskich, więc ciekawi 
was, jak odpowiem na drugie pytanie re­
ferendum.

— Istotnie — rzekłem  trochę zmiesza­
ny. Chociaż to, zdaje się, nie ulega żadnej 
wątpliwości.

— Abłolutnie żadnej — przytaknąłem. 
— Na drugie pytanie dam stanowczą od­
powiedź „tak".

— Jakto? Czy być może?
— Oczywiście. M y, byli Ziemianie i fa ­

brykanci, tak postanowiliśmy.
— To wspaniale! Stanowisko doprawdy 

patriotyczne!
— Właśnie. O dpcw leii „nie" wolimy 

dać na pierwsze pytanie, dotyczące sena­
tu , Rozumie pan chyba: gdyby udało nam  
się utrzym ać Senat, on by ju ż  wszystko  
po naszej stronie musiał załatwić. To naj­
lepszy sposób odzyskana straconych wło­
ści. *

Zrozumiałem.

Wiszące ogrody XX wieko powstają w Japonii
„Rolnictwo ftez ziemi" zastąpić może wymarzony „Lebensraum"

W luksusowym  apartamencie przy ul. 
Marszałkowskiej mój drugi roźmówca p. 
Melchior C. rozgrywał właśnie partię bry­
dża.

N iezbyt zadowolony z  w izyty , przyjął 
m nie jednak dość łaskawie.

— Panie Prezesie — rzekłem, — Czy­
telnicy nasi chcieliby wiedzieć, jak pan 
będcie głosował w  nadchodzącym referen­
dum?

— To jasne — rzekł, zaciągając się 
wonnym  cygarem. — Jestem, jak wiecie, 
chłopem, więc muszę robić to, co m i ka
że wójt.

— Wójt? Więc rolnicy z Marszałkow­
skiej też m ają wójta?

— Rzecz naturalna. Nie jest to może 
cały wójt, ale w  każdym  razie — wójcik. 
Otóż nasz W ójcik kazał z  początlcu głoso­
wać „nie" na pierwsze pytanie, teraz ra­
dzi to samo robić z  drugim, a co jeszcze 
będzie do niedzieli — nie wiem.

*
Znany i ceniony restaurator p . Baltazar 

D. czytał z przejęciem  popularne „pismo 
dla wszystkich NlEzadowolonych".

— Referendum?  — rzekł — A , pochwa­
lam, faktycznie ba dzo pochwalam. Ja 
chcę, żeby wszyscy dali zgodną jedno­
myślną odpowiedź.

— SłusznieI
— Robię, panie, co mogę. Obok mego 

interesu jest Iblzal komisji głosowania. 
Żeby się ludziom nie nudziło w  kolejce 
czekać, przygotowuję na niedzielę specjal­
ny o b u d  firm ow y z 50 procentowym ra­
batem,

— Dobra myśl! Czy m enu ju ż  ustalone?
— Nawet wydrukowane. — rzekł p. Bal 

ta ser, poczem wręczył m l ozdobny karto­
nik, na którym  przeczytałem, co następu­
je:

Dużo mówiło się i pisało już przed wojną 
o wynalazku, który mógłby stać się rewolu­
cją dla naszych utartych wyobrażeń o rol­
nictwie i uprawie roślin. Tak zwane „rolni­
ctwo bez ziemi" było jakimś wyimaginowa­
nym obrazem przyszłości, malującej się w 
kształty^ wiszących ogrodów niczym nieustę- 
pujących babilońskim.

Dzisiaj ten wynalazek znajduje pełną re­
alizację, a ponieważ realizatorem jest Ame­
rykanin — eksperyment „rolnictwa bez zie­
mi" jest eksperymentem na skalę amerykań­
ską.

ŻOŁNIERZE MUSZĄ JEŚĆ WITAMINKI

Pułkownik Ettiott z Ósmej Armii USA za­
kłada właśnie w Japonii hodowlę wodną roz 
ciągającą się na przestrzeni 80 akrów, która 
dostarczać będzie żołnierzom amerykańskim 
800.000 podeji sałaty tygodniowo.

Przyczyna założenia tej olbrzymiej hodo­
wli leży w tym, że władze sanitarne nic po 
zwalają wojsku żywić się surowymi jarzy­
nami wyprodukowanymi przez japońskich 
rolników z ziemi użyźnianej zarazkami tyfu­
su, paratyfusu, dyzenterii itp. Całkowite po­
żywienie dostarcza się wojsku ze Stanów 
Zjednoczonych w puszkach, ale żołnierze mu 
szą otrzymywać i surowe jarzyny i pitfkow- 
nik Elliott musi ich właśnie dm tarczyc.

W pobliżu Tokyo w Chofu ęięynąć się bę­
dzie bezziemna hodowla na 55 akrów, a w 
Otsu, niedaleko Kyoto, druga hodowlu o po­
wierzchni 25 akrów.

W pracy tej zatrudnia się tysiąc japoń­
skich ogrodników „amfibijnych" (wodno lą­
dowych) oraz 70 Amerykanów.

NOWT CUD ŚWIATA

K araś w śimietaNIE 

Kotleciki baraNIE * 

Świeże czereiNIE

Każda-hodowla składa się z szeregu płyt­
kich betonowych koryt o szerokości 120 cm 
i około 30 m długości. Na głębokość 18 cm 
korytka te napełnia się oczyszczonym pia­
skiem rzecznym, żwirem lub utartą lawą, 
przez którą sączy się mieszanina destylowa- 
n ;■ wody i chemicznych nawozów. Zastępu­
je to ziemię i żyw-i rośliny. Korzenie zagłę­
bione są w żwirze i lawie, a rośliny zawie­
szone są na drucianej siatce. Muszą być osło­
nięte od wiatrów. Korytka aą codziennie na­
pełniane wodą i nawozami sztucznymi, a wo­
dę. którą się usuwa, podda je się analizie, aby 
sprawdzić, czy rośliny zużywają swą codzien 
ną rację nawozów.

Jeżeli w hodowlę wda f się jakiś zarazek — 
hodowca ma mniej kłopotu niż rolnik. Po 
prostu żwir i lawę poddaje sterylizacji i 
wszystko jest znów w porządku.

Pułkownik Elliott liczy, że z kilograma 
nawozów — otrzyma pięć kilogramów owo 
ców czy sałaty.

Japończycy pilnie przyglądają się temu do 
konywanemu na ich ziemi eksperymentowi. 
W kraju, gdzie tylko siedem procent ziemi, 
pokrytej w większości popiołem wulkanów 
nadaje się do uprawy żywności, wodna ho­
dowla może stać się dla Japończyków roz­
wiązaniem „Lebcnsraum‘u“. I dlatego głów 
nym asystentem Elliotfa jest profesor Ta­
naka z uniwersytetu w Formozie, a pięćdzic 
sięciu japońskich asystentów pracują jako 
hodowcy.

Ogrody Chofu staną się być może nowo 
czesnym wydaniem cudów świata — wiszą 
cych ogrodów Semirnmidy..

WOJENNE EKSPERYMENTY

Podczas wojny eksperymenty w tej dzie 
dżinie dokonywane na wyspie Ascension 
(Wniebowstąpienia), położonej prawie na 
równiku, w połowie drogi między Ameryką 
Południową a Afryką. Była to pożyteczna 
baza lotnicza, ale jednocześnie tak niegościn­
na, jak góry na księżycu.

35 mil kwadratowych powierzchni pokry­

te wymarłymi kraterami wulkanów i wąwo­
zami wypełnionymi popiołem. Jest tam tyl­
ko jeden kawałek ziemi uprawnej na wierz 
chołku ponad chmurami.

Na wyspie tej uczeni amerykańscy z pułk 
ElIiott‘em zainstalowali hodowlę wodną po 
midorów, sałaty, ogórków i rzodkiewek. (W 
Japonii hoduje się również cebulę, marchew 
i szpinak). Na wyspie Wniebowstąpienia trze 
ba było zaopatrzyć w surowe jarzyny garni­
zon złożony z dwóch tysięcy ludzi oraz lą­
dujących tu lotników i załogę brytyjskiej 
siacji telegraficznej.

Nic było deszczu, któryby dostarczał wody. 
Była tylko woda morska. Inżynierowie woj­
skowi zbudowali fabrykę, która dostarczała 
150.000 litrów wody czystej dziennie. 30.000 
litrów przepływało dziennie przez koryta z 
cementu wyłożonego asfaltem, zostawiając 
dla roślin pożywienie. Hodowla osłonięta by­
ła przed równikowym słońcem dachem z 
muślinu.

MELONEM MOŻNA SIĘ UPIĆ

Ogórkom do zapylania potrzebne są pszero 
ły. Na wyspę Wniebowstąpienia sprowadzo­
no więc z odległej Brazylii roje pszczół.

Inna hodowla wodna zainstalowana zosta­
ła w Iwojiina, sławnej z komunikatów wo­
jennych na Pacyfiku, lecz również sławnej 
jako wyspa, która wyrosła z dna morza, z 
podziemnego wulkanu. Dwie inne hodowle 
znajdowały się na wyspach hawajskich i w 
brytyjskiej Gujanie.

„Hodowla bez ziemi" mu inne jeszcze wa­
riacje. Są r.aprzykład melony hodowane na 
Czerwonym winie. Jeden x amerykańskich 
Lucnllusów częstował swoich gości podobno 
melonami wyhodowanymi na likierach. Je­
den kawałek melona — i... goście pijani! Mo­
że niedługo Amerykanie uprawiać zaczną ka 
wę lub herbatę w korytkach wypełnionych 
mlekiem i cukrem. Gdzie niegdzie posadzić 
cytryny. Ludzie pochylać się będą nad ko­
rytkami osłoniętymi muślinem, zanurzać 
słomki w korytka i rozkoszować się białą ka 
wusią z kożuszkiem lub mocną herbatą z 
cytryną. No, ale to chyba jeszcze nie prędko.

Pani z tupetem 
i co z tego wynikło?

R eprezentacyjny chór A leksandrowa ścią­
gnął tłum y publiczności na boisko „Legii". 
Nie wszyscy, a do łych i fa  należałem, zna­
leźli swoje miejsce, ba! dla tysięcy nie tia r  
czyi o miejsca w ogóle.

Stanąłem a wejścia do reprezentacyjnej 
loży, cierpliwie oczekując na prawo wstępu.

Stała gromadka, ja k  ja , ciekaieych i ja k  
ja nieszczęśliwych.

Do iych należała pant... X.
W  pewnym  momencie pani X zwraca się 

do p. L. kierownika Stadionu:
— Pan zdaje się chodzi do nas, do M i­

nisterstwa Aprow izacji?
— Nie, pani — odpowiada p. L. — A  gdy  

by i tak było, ciągnie dalej p. L., wiem, ze i 
tak nic nie dostanę.

— Niech mnie pan wpuści, a jutro niech 
się pan zgłosi do mnie, w Ministerstwie, to 
pan dostanie — odpowiedziała z tupetem  
pani X i... weszła.

Powtarzam rozmowę dosłownie. Byłem  
tak tą sceną wzburzony, łe  prosiłem  ppor. 
m ilicji ob. K., aby ustalił nazwisko pani X. 
Jutro mam dostać nazwisko. Sprawa ma po­
smak i tupetu i szantażu. Pomyślcie! Taka  
sobie pani X, urzędnik M inisterstwa A pro­
wizacji, oficjalnie proponuje łapów kę za 
wejście do honorowej loży. I  wchodzi. Skan­
dal. Po ustaleniu nazwiska, zażądamy zw ol­
nienia te j pani z Ministerstwa.

K. R.

Eciii Zjazdu
pepesowcew— uczestników walk z REsrncaml

•* - ;

Pochód p n es miasto

Nasze bojowe sztandary

wmmm

Tow. wiceprezydent Szwalbe dekoruje
zasłużonych bojowców, _______ ____________

Przewodniczący Zjazdu tow. Rusinek w imie­
niu żołnierzy-socjallslów składa hołd nn Gro­

ble Nieznanego Żołnierza.

P O D  Z N A K I E M

G Ł 0 S 0 W A N I A  L U D O W E G O
W I E L K I  M I T I N G  
i ZAWODY SPORTOWE

N A  ST A D IO N IE  W O JSK A  PO LSK IEG O  
w niedzielę, 23 czerwca 1946 r. 

godz. 16-ta

P r z e m a w i a ć  b ę d ą :  W łodzim ierz Sokorski
Tadeusz Rek 
mec. Śliwowski

- W  PRO G RA M IE:
W yścigi motocyklowe o puchar Stołecznego K om itetu 

G łosow ania Ludow ego z udziałem  B runa, 
G rochow skiego i in.

Biegi kolarskie o nagrody z udziałem najlepszych za­
w odników  (wyścigi sprinterów , bieg na 4000 m. 
i bieg na 8 kim. z 4 finiszami').

WŁADYSŁAW LENY KISIELEWSKI

Arką Noego do Anglii
(Czerwiec 1940 r.)

O nadejściu ran k a  zaw iadom ił nas 
Ju n k ers, k tó ry  rzucił trzy  bom by i 
o s trze la ł zarośla z KMów. Pd jego 
a tak u , całk iem  już rozbudzony, m i­
m o strasznego zm ęczenia, przy jrza­
łem  się moim tow arzyszom  niedoli, 
oraz  okolicy. W szystko  razem  było 
nie w esołe.

Istny  obóz cygański.
C ała m asa kobiet, dzieci i jakichś, 

n ieokreślonej już nacji, cyw ilnych 
„b ieżeńców ", koczująca w śró d  za ­
słon zrobionych z suszących się na  
k rzakach  —  koców  i pieluszek, po­
m iędzy k tó rym i m ajestatycznym  k ro ­
kiem  p rzech ad zali się nasi o fice ro ­
w ie sztabow i różnych rodzajów  b ro ­
ni.

Żołnierzy, jak na lekarstw o!... Nie 
dziw iłem  się tem u, m ając poza sobą 
blisko 700 kim.—m ijania się z N iem ­
cami... I gdyby nie ta, szczęściem  
losu spo tkana  san itarka , to k to  w ie: 
co  by by ło?

W idok  licznych sióstr C zerw one­
go K rzyża, z w ielkiem i tobołkam i, 
uoieszył m nie ogrom nie. Może na 
reszcie tu ta j zm ienią mi bandaże, 
już m ocno przekrw aw ione, no i — 
przybrudzone tym  trzydniow ym  
„w ianiem ”,

-< A  a M . '

Po chwili, pow staw szy z ziemi, 
na k tó re j leżałem , ,,melduję się” do 
jednej z sióstr, najbardziej pokaźnej 
i z najw iększym  tobołkiem , m ów iąc

—  O grom nie się cieszę, że spo ty­
kam  Siostrę!..,

I nagle, p rzerw ałem  w  pół zdania, 
zm rożony gniewnym  spojrzeniem  za­
gadniętej siostry, k tó ra  p rzy jrzaw ­
szy mi się uw ażnie, chłodno w yjaś­
niła:

—  Pan się zdaje, omylił!... J a  nie 
posiadam  rodzeństw a w p ań sk ii\ 
stopniu i wieku!....

Nim zdążyłem  zrozum ieć i coś od ­
pow iedzieć, doskoczył do m nie ja ­
kiś dostojny pułkow nik , rycząc jak 
żubr ran iony:

—  Precz! J a k  wy śmiecie zacze­
piać m oją żonę?!!!

Z dębiałem  zupełnie! — Bo t— po 
p ierw sze podeszłem  do niej sam ot­
ny jak palec, a po drugie, już choć­
by ty lko ze w zględu na u rodę i tuszę 
tej pan i — nie mogłem m ieć żad­
nych m atrym onialnych zam iarów .

Próbow ałem  się łum aczyć, w sk a ­
zując przy tym  na olbrzym ich ro z ­
m iarów  opaskę czerw onegó krzyża, 
w idniejącą na  ram ieniu owej dosto j­
nej pani, ale rozw ścieczony i zły jak

pies pu łkow nik  nie d a ł mi dojść do 
głosu, k rzycząc bezustann ie:

—  Precz! Idtź tam  skądżeś p rz y ­
szedł, bo zaw ołam  szefa i  każę cię 
przedstaw ić  do rap o rtu  karnego: za 
niegodne żołn ierza polskiego zacho­
w anie się w zględem  bezbronnej k o ­
b ie ty  w  w arunkach  wojennych!

L ękając się, że będzie gotów  je­
szcze m nie oskarżyć o  chęć zgw ał­
cenia swojej leciwej połow icy, a 
tym sam ym  w  oczach  w szystk ich  
ośm ieszę się n a  zaw sze, uciekłem  
szybko, po trąca jąc  jakieś inne pary  
„san ita rno  - sz tabow e”. U ciekając, 
m yślałem  ze sm utkiem  nad  różnicą 
h ase ł organizacyjnych, a  rzeczyw i­
stością. O dszedłem  daleko, do jak ie ­
goś całkiem  p usteko  k ą ta , w m ałym  
lasku i taim zm ęczony usiadłem , p o ­
cieszając się m yślą, że będąc jedy-. 
nakiem  nie będę  nigdy po trzebow ał 
Używać słow a: sio stro !

I zm artw iony usnąłem .
Zbudził m nie jakiś kapelan , in fo r­

mując, że w tym  zagajniku, gdzie się 
spać położyłem  leżą stosy bom b i 
w ielkie butle  z tlenem , w ięc w  raz ie  
jakiejś eksplozji....

A lem  sobie w ybra ł m iejsce?! — 
jęknąłem  z przerażeniem , nie dzi­
w iąc się już teraz, dlaczego to  m iej­
sce było zupełnie puste.

Nie zdążyłem  jeszcze podzięko­
w ać księdzu za jego ostrzeżenie, gdy 
przeraźliw y dźw ięk kotła , w  k tó ry  
straż  obozow a w aliła  w arząchw ią —  
zaansow ał: nalot!...

Jednocześn ie  z hałasem  nad la ­
skiem  zjaw iły się trzy , czy cz tery  
„ ,,,Ju n k ersy ”.

B iedź p rzez p u s tą  po lanę do d ru ­
giego lasku  bvło  iuź zapóźno gdyż 
,„Ju "  lecące n isko  zarazby  s trze la ­
ły-

M oże nam  dadzą spokój, a  w ez­
m ą się do tam tych?! — pocieszałem  
nie mniej ode m nie przerażonego 
księdza.

A le los uw ziął się na nas i jeden 
z „Ju n k ersó w " skręcił w  naszym ' 
k ierunku , schodząc ostro  do lotu 
nurkow ego.

— Hm! — m ruknąłem  p rz e s tra ­
szony — K sięże kapelanie! Jed en  
Ju n k ers  idzie w prost na nas i jeżeli 
w  tej chw ili nie zm ieni k ierunku, 
to za trzydzieści sekund znajdziem y 
się w niebie!..,

— Nech nas Bóg bron od tego! — 
jęknął sługa boży.

W tuliliśm y się w ziem ię i czek a­
liśmy wybuchu.

N aprzód pakołysala  się pod nam i 
ziemia, a potem  huk eksplozji z a ta r­
gał poeviatrzem.

—• Chybił nasi —  pom yślałem , 
czując że jeszcze żyję.

Po chwili, k iedy stw ierdziłem , że 
napraw dę nic m i się nie stało, trąc i­
łem  k k k o  księdza. M ilcząc przez 
dobrą m inutę, patrzyliśm y na siebie, 
jak gdyby podziw iając w zajem nie 
swoje ogłupiałe m iny, a  potem  p ę ­
dząc co sił w  nogach pomknę'<śmy 
przćz  po lanę na  d rugą s tro n ę  lasu.

R w ałem  jak na wyścigach, ale za­
cny księżulek pom im o swej tuszy 
w ziął mnie lekko  i dobiegł do tam ­
tego lasku  o 20 m etrów  przede m ną. 
Spojrzałem  nań z uznaniem , docho­
dząc do w niosku, że naw et na Olim ­
piadzie m iałby n iezłe  m i°jsce, 

Ju n k ersy  odleciały, po ro zrzu caw ­
szy bom bam i suszącą się b ieliznę. 
Byłoby to  głupstw o, gdyby nie lek ­
kom yślne p rzew rócen ie  k o tła  z go­
tu jącą się h e rb a tą  p rzez jakichś pa- 
n ikąrzy, na nic nie pa trzących . By­
liśmy w szyscy oburzeni ta k  b e z ­
myślnym  tchórzostw em , ale to nic 
nie pomogło!... Śniadanie diabli 
w zięli i zostaliśm y na czczo, coraz 
mniej już w ierząc  w nadzieję ra tu n ­
ku i ew akuacji.

W  jakchś czas po „ Ju n k e rsach ” 
p rzy leciały  „H urrican", udaw adnia- 
jąc, że jednak B rytyjczycy m ają sa­
m oloty — no i że m yślą o nas!...

P okręc ił się trochę i po chwili od­
leciał, ustępu jąc  m ie;sca dwu czy 
też trzem  „Ju n k erso m ”, k tó re  swo­
im zw yczajem  zrzuć?jąc ch ao ty cz­
nie bom by znow u porozganiały  po 
lesie to  m iędzynarodow e zbiorow i­
sko ludzkie.

Po południu spostrzegłszy, że  a ta ­
ki n im ie c k ic b  lo tn ików  nie są znów 
tak ie  groźne — odetęhoęli-m y tro ­
chę, a „w odze” rozm aitych s‘opni i 
rodzajów  broni, zaczęli z b!>żij b ę ­
dących żołnierzy form ow ać — jed­
nostki!

(D. c. n.)


